
Wizyta premiera Gzou En-laia
W  MOSKWIE

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS podaje, że dnia 29 bm. 
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR G. M. Malen- 
kc>w wydał obiad na cześć 
premiera Państwowej Rady 
Administracyjnej i ministra 
spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
Cuou En-laia oraz wicepre­
miera Wietnamskiej Republi 
ki Demokratycznej Fam Wan 
Donga.

29 bm. premier Państwo­
wej Rady Administracyjnej 
1 minister spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-lai złożył 
wizytą przewodniczącemu 
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR K. J. Woroszyło- 
wowi.

29 liipca pierwszy sekretarz 
KC KPZR N. S. Chruszczów 
przyjął premiera Państwowej 
Rady Administracyjnej i mi­
nistra spraw zagranicznych

Czou En-laia 1 odbył z nim 
dłuższą rozmową.

29 llpca delegacja Chiń­
skiej Republiki Ludowej z 
premierem Państwowej Ra­
dy Administracyjnej i mini­
strem spraw zagranicznych 
Czou En-lai‘em na czele zło­
żyła wieńce w Mauzoleum 
W. I. Lenina 1 J. W. Stalina.

Czou En-lai 
wyjechał doPekinu

20 bm. wyjechał ■ Moskwy 
do Pekinu premier Państwo 
wej Rady Administracyjnej 
1 minister spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-lal.
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Pierwsze zboże dla państwa!
O d zn a c ze n ie

d u c h o w n yc h  i ś w ie c k ic h  
d z ia ła c z y  k a to lic k ic h
WARSZAWA PAP. 29 bm. 

W Prezydium Rady Narodo­
wej m. st. Warszawy odbyła 
sią uroczystość dekoracji du 
c.hownych i świeckich działa 
czy katolickich odznaczenia­
mi państwowymi, przyznany 
mi przez Radę Państwa z o- 
kazji 10-lecia Polski Ludo­
wej.

Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski 
udekorowani zostali: ks. 
proboszcz Stanisław Owcza­
rek, sekretarz głównej ko­
misji księży przy ZBOWID 
i Bolesław Piasecki, prezes 
stowarzyszenia „Pax“ .

Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: 
pos. Jan Dobraczyński, pos. 
Jan Frankowski, pos. Domi­
nik Horodyński, pos. Kon­
stanty Łubieński i ks. Mie­
czysław Suwała.

Chłopi pracujący wypełniają
strój patriotyczny obouiiązek

WARSZAWA PAP. Po prawą pogody, która ostat­
nio nastąpiła w większości rejonów kraju, rolnicy 
wykorzystują nie tylko dla przyśpieszenia żniw i o- 
młotów, ale także dla dostaw zboża dla państwa. Jak 
wynika z meldunków, nadchodzących z poszczegól­
nych województw, liczne spółdzielnie produkcyjne 
oraz wielu mało i średniorolnych chłopów wzorowo 
wypełnia ten ważny dla naszego kraju obowiązek. 
Niektóre gospodarstwa zes połowę, jak również wielu 
chłopów, przeważnie małorolnych, wykonało Już ro­
czne plany dostawy ziarna.

Chłopi z gromady Garbów (pow. Puławy), młócą z bo­
że bezpośrednio na polu i natychmiast odwożą należność do 
punktu skupu.

Na zdjęciu: małorolny chłop Władysław Boda (drugi od 
prawej) , przywiózł zboże na punkt skupu w Garbowie. Zbo­
że przyjmuje magazynier Stefan Kubisz (pierwszy od prawej)

CAF — jot. Tymiński.
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POZNAN PAP. Hasło 
„Pierwsze zboże dla pań­
stwa“ podejmuje coraz wię­
cej chłopów woj. poznańskie 
go. Chłopi wielu gromad 
Wielkopolski pragnąc wyka­
zać, że rozumieją znaczenie 
szybkiej dostawy, organizu­
ją zbiorowe dostawy zboża. 
Wielu chłopów, zwłaszcza 
małorolnych, wykonało już 
roczne plany dostaw.

Wielką, zbiorową dostawę 
zboża zorganizowało ostatnio 
20 chłopów z gromady Mły-

| Miasto pomaga wsi
W dniu dzisiejszym, wzorem lat ubiegłych, do po- 

1 mocy w żniwach wyjeżdżają na okres 2-tygodniowy 
1 ekipy robotników i pracowników zakładów i instytu- 
1 cji. Ż zakładów gdańskich wyjeżdża 970 osób, z Gdy- 
| ni 260, z Elbląga 110, a z innych miast powiatowych 
| około 200. Łącznie do państwowych gospodarstw rol- 
I nych na Wybrzeżu wyjedzie ponad 1500 osób nieza- 
| leżnie od wyjazdów doraźnych na soboty i niedziele.

Skierowanie takiej liczby pracowników do pomo- 
| cy PGR rozwiąże w dużym stopniu trudności z bra- 
;  kiem siły roboczej. Aby jednak pomoc ta była produk- 
= tywna na kierownictwie PGR spoczywa obowiązek od- 
I powiedniego zorganizowania pracy 1 zapewnienia od- 
!  powiednich noclegów 1 wyżywienia ekipom.

Wyrazem zrozumienia dla sprawy sprawnego prze- 
| prowadzenia kampanii żniwno -  omłotowej ze strony 
| ludności miejskiej są samorzutne deklaracje do pomo- 
I cy w pracach polnych. Mieszkańcy rejonu Komitetu 
| Blokowego nr 327 w Gdańsku — Chełmie w liczbie 
| 40 osób wyjadą np. w nadchodzącą niedzielą do PGR 
| Żelisławki, gdzie pomagać będą w żniwach.

Podobną inicjatywę wykazali mieszkańcy Kwldzy- 
I na, którzy zobowiązali się przepracować po normal- 
| nych godzinach zajęć 18 tysięcy roboczogodzin przy 
| żniwach.
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Więcej dzieclńców 
sezonowych

Wielką pomocą, zwłasz­
cza dla spółdzielni produk 
cyjnych o małej liczbie 
członków, są dziecińce. Od 
dawszy dziatiuę pod opie­
ką przedszkolanki, matki 
mogą przez wiele godzin 
dziennie brać udział to żni 
wach. Tak jest np. w Bia­
łogardzie i Zwartowie, 
gdzie z dziecińca korzysta 
60 dzieci. W tych dniach 
zostaną uruchomione dzie­
cińce w Garcigórzu, By- 
chowie, Gęsi i Boiym Po­
lu.

Zorganizowani* dzieciń-
ców w pozostałych gospo­
darstwach zespołowych, 
których członkowie mają 
nlełetnie dzieci — to spra­
wa niecierpiąca zwłoki.

2 sierpnia
zapadnie wyrok

w prowokacyjnym
p ro ce s ie  

w Karlsruhe

Pamiętajmy 
o oodorywkach
Ogółem w powiecie sta­

rogardzkim do dnia dzi­
siejszego skoszono 2500 ha 
żyta. Sprawnie przebiega 
także sprzęt jęczmienia, 
wyki ozimej j grochu. 
Jednakże nie wszędzie wy 
konuje się Podorywki i 
siew poplonów. Wzorem 
mogą być spółdzielnie pro 
dukcyjne: Karolewo, tlrba 
nowo, Smętówko 1 Ciecho- 
lewy, w których podorano 
już znaczną część obszaru 
i zasiano poplony na kilku 
dziesięciu hektarach. Spo­
śród chłopów indywidual­
nych najlepiej przeprowa­
dzają podorywki 1 sieją 
ponlony mieszkańcy gminy 
Osiek i Lubichowo.

Rolniku! Podorywki to 
ważna broń P«ee.wko 
chwastom. Stosuj Je 
każdym polu niezwłocznie 
po sprzęcie zbóż.
Na co czeka zj?
Wielu chłopów z gromad 

położonych w rejonie GOM 
w Próchniku nie zawar o 
dotychczas z ośrodkiem 
umów na eksploatację 
agregatów omłotowych. Po 

| winni to uczynić niezwloez 
j nie, czas bowiem ustalić 
: ostateczną marszrutę każ- 
= dej mlocarni z gromady do 
| gromady i kolejność młoc­

ki u rolników.
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BERLIN PAP. W czwar­
tek zakończył się przewód 
sądowy w prowokacyjnym 
procesie w Karlsruhe prze­
ciwko trzem przywódcom 
Komunistycznej Partii Nie­
miec — Oskarowi Neuman- 
nowi, Karlowi Dickclowi i 
Emilowi Bechtelowi, oskar­
żonym o rzekomą „zdradę 
6tanu". W przemówieniach 
swych oskarżeni podkreślili, 
że w czasie przewodu sądo­
wego szerokie warstwy spo­
łeczeństwa zachodnio - nie­
mieckiego uświadomiły so­
bie, iż proces ten jest próbą 
zamachu na demokratyczne 
prawa całego narodu nie­
mieckiego.

Następnie oskarżeni pod­
kreślili, że osiągnęli cel, ja­
ki sobie postawili, zwrócili 
bowiem uwagę całego naro­
du niemieckiego na niebez­
pieczeństwo remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i płyną­
cą stąd groźbę nowej wojny, j

Prokurator zażądał dla i 
oskarżonych: Oskara Neu- 
manna i Karla Dickela po 5 | 
lat więzienia, a dla Emila

nek w pow. Koło. W wyniku 
tego gromada ta pierwsza 
w woj. poznańskim zameldo­
wała o wykonaniu rocznego 
planu dostaw zboża w 112 
proc. .

* *  *

BIAŁYSTOK PAP. W pow. 
Bielsk Podlaski pierwsza do­
starczyła państwu zboże z te 
gorocznych zbiorów spółdziel 
nia produkcyjna w Rajsku. 
Na samochodach, udekorowa 
nych transparentami i ziele­
nią członkowie tej spółdziel­
ni przywieźli do punktu sku 
pu 14 ton pięknego, doskona 
le oczyszczonego ziarna. Zbo 
że to skosili oni przy pomo­
cy kombajnu, a następnie do 
suszyli na elektrycznej su­
szarce. Za przykładem spół­
dzielców z Rajska, kilkuna­
stu chłopów z gromady Istok 
w gminie Dubicze Cerkiew­
ne zorganizowało zbiorową 
dostawę zboża. Dostarczyli 
oni do punktu skupu ok. 
3.400 kg żyta.

» * •
KIELCE PAP. Jedni z pier 

wszych w woj. kieleckim o

wykonaniu rocznego planu 
dostaw zboża dla państwa 
zameldowali ostatnio rolni­
cy ze wsi Reczków, gm. Skot 
niki, pow. Konin. 29 bm. do­
starczyli oni całą ilość ziar­
na przypadającą na ich gos­
podarstwa. Rolnicy z Recz- 
kowa ziarno do punktu sku 
pu odstawili zbiorowo. Ini­
cjatorem tej dostawy był m. 
in. średniorolny chłop Stefan 
Jęcek.

W Suchaczu znajduje się główny na powici elbląs- g 
ki gminny punkt skupu warzyw, owoców oraz kontra}c | 
towanych jarzyn i wczesnych ziemniaków dla 0 7  ti w :  
Elblągu. Chłopi, mieszkańcy gminy tęcze, chętnie dos- i 
tarczają do Suchacza część obfitych plonów ze swych | 
sadów i ogrodów, lecz po należność za te produkty | 
muszą jeździć aż do odległego o 10 km Tolkmicka. — 
Tam bowiem jest gminna kasa spółdzielcza, która pro- £ 
toacfzi rozliczenia pomiędzy OZH a dostawcami. Na. * 
te przejazdy (nieraz po kilka zaledwie złotych należ- |

Francja
ła m ie  p o s ta n o w ie n ia

konferencji w Trung-Cia
PEKIN PAP. Wietnamska 

Agencja Prasowa podaje:
Wbrew porozumieniu

osiągniętemu 22 lipca br. na 
konferencji wojskowej w 
Trung ,Gia, oddziały sił zbrój 
nych Unii Francuskiej w In 
dochinach, zakwaterowane 
na posterunku w Fu Lo 
(okręg Da Fuk, prowincja 
Win Fuk, północny Wiet­
nam) dokonały szeregu 
aktów grabieży i przemocy 
wober ludności cywilnej. 22 
bm. żołnierze francuscy ogra 
bili około 100 kupców.

24 i 25 lipca żołnierze 
francuscy zorganizowali ob­
ławę na placach targowych 
1 zrabowali dużą ilość odzie 
ży, złota i pieniędzy. W tym

Pierwsze posiedzenie 
Centralnej 

Komisji Mieszanej 
w Wietnamie

PEKIN PAP. Jak podaje 
Wietnamska Agencja Praso 
wa, 29 bm. odbyło się w 
Trung Gia pierwsze posie 
dzęnie Centralnej Komisji 
Mieszanej powołanej do nad 
zorowania rozejmu w Wiet­
namie. Na posiedzeniu omó­
wiono porządek dzienny na­
stępnego posiedzenia i utffio 
rzono podkomisje.

Na czele 7-osobowej dele­
gacji dowództwa naczelnego 
Wietnamskiej Armii Ludo­
wej st-oi generał Wam Tlen 
Dung.

Na czele delegacji do­
wództwa naczelnego sil 
zbrojnych Unii Francuskiej 
w Indochinach stoi generał 
Deltheil. Jak stwierdza ofi­
cjalny komunikat, „pierwsze 
posiedzenie Centralnej Korni 
sji Mieszanej powołanej do 
nadzorowania rozejmu odby 
ło się w przyjaznej atmos 
ferze“ .

A p e l
Zarządu Wojewódzkiego ZSCh
do chłopów Wybrzeża

Bracia Chłopi!
Tegoroczna kampania żniwno - omłotowa jest wal­

ką o zebranie owoców całorocznego trudu i wysiłku 
pracującego chłopstwa, realizującego uchwały II Zjaz­
du PZPR, jest walką o Chleb dla wszystkich ludzi j 
pracy miast I wsi.

Sprawny 1 bez strat przeprowadzony sprzęt zbóż j 
ma decydujące znaczenie dla wyżywienia kraju 1 dla 
rozwoju całej gospodarki rolnej.

Żniwa tegoroczne przeprowadzamy przy niesprzy­
jającej pogodzie, dlatego też każdą chwilę, każdy dzień 
pogody, wszystkie zdolne ręce do pracy, wszystkie 
maszyny, narzędzia rolnicze i silę pociągową musimy 
wykorzystać tak, aby ani jeden kłos zboża nie został 
zmarnowany.

Członkowie ZSCh!
Na Was ciąży obowiązek przodowania w spraw­

nym przeprowadzeniu żniw we własnym gospodar­
stwie w gromadzie, w spółdzielni produkcyjnej w pra­
widłowej realizacji planu pomocy sąsiedzkiej, w 
jak najlepszym wykorzystaniu maszyn, w wykonaniu 
wczesnych podorywek, siewie poplonów, wapnowaniu 
ściernisk, szybkich 1 sprawnych omłotach.

Nie dopuszczajcie do tego, aby skoszone zboże po­
zostawało długo na polu. Organizujcie zespołowe gru­
py omłotowe i realizujcie rzucone przez gromadę Prę- 
gowo hasło „Pierwsze zboże dla państwa". Organizuj­
cie zbiorowe odstawy zboża, bierzcie przykład z ob. 
ob ROMUALDA DĄBROWICZA z Krzywego Kola. 
HENRYKA RUTKIEWICZA z Oruni (pow. Pruszcz 
Gd.) oraz dziesiątków innych chłopów, którzy wyko­
nali już swój całoroczny plan odstawy zboża.

Młodzieży wiejska — chłopscy 
działacze kulturalni!

Wzbogacająe formy propagandy i agitacji gazetka­
mi gromadzkimi, błyskawicami, występami zespołów 
artystycznych, ożywioną pracą świetlic — zachęcajcie 
gromady do szybkiego l sprawnego sprzętu zbóż, do 
omłotów, do przedterminowej odstawy zboża.

Popularyzujcie osiągnięcia przodujących chłopów 
I gromad w miejscowych radiowęzłach i prasie. Roz­
wijajcie współzawodnictwo o prawo udziału w powia­
towych wystawach rolniczych, które będą przeglądem 
najlepszych osiągnięć rolnictwa Wybrzeża.

Walczcie nieustępliwie i demaskujcie wrogów i spe­
kulantów', piętnujcie biurokratów i marnotrawców, 
chuliganów i pijaków — wszystkich tych, którzy prze­
szkadzają w sprawnym przebiegu żniw, hamują omło- 
ty oraz obowiązkowe dostawy.

Chłopi i chłopki!
Dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej blisko 27 

tysięcy mieszkańców wsi Wybrzeża podjęło cenne zo­
bowiązania produkcyjne zmierzające do szybkiego 
1 terminowego wykoiauia sprzętu zbóż, omlotów 1 rea­
lizacji obowiązkowych dostaw'.

Dołóżcie wysiłków, aby zobowiązania te wykonane 
zostały całkowicie i z honorem. Będzie to Wasz wkład 
w dzieło umocnienia sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
wzmocnienia sił obronnych ojczyzny i całego obozu 
pokoju.

Zarząd Wojewódzki 
Związku Samopomocy Chłopskiej 

w Gdańsku

Bechtela — 3 lata wlę^ienk. i samym dniu zgwałcono 
Wyrok zapadnie 2 sierpnia | bletę w świątyni Fu

ko-
Lo.

Naród wietnamski
jest zdecydowany wywalczyć

zjednoczenie kraju

W s z e c h z w ią z k o w a  
Wystawa Rolnicza w Moskwie

s i

I

nościj chłopi tracą wiele czasu. Dlaczego w tym sezo­
nie, w Suchaczu, wzorem lat poprzednich nie noo pla­
cówki GKS? Dostawcy OZH w gminie tęcze domagają 
się, aby rozliczano się z nimi w punkcie skupu. I slusz- 
nie, bo czas, zwłaszcza w okresie żniw, to rzecz bez­
cenna.

(Wg. korespondencji Kosznika)E Eu u roiniKow. „ :
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PEKIN PAP. Wietnamska 
Agencja Prasowa podaje:

Po wysłuchaniu sprawoz­
dania i zapoznaniu 6ię z do­
kumentami podpisanymi na 
konferencji genewskiej w 
sprawię rozejmu w Indochi­
nach, prezydium Zgromadze­
nia Narodowego Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz 
nej uchwaliło następującą re 
zolucję:

1) Zaw arcie ' porozum ienia w 
»prawie przerwania działań w o­
jennych  w indochinach Jest wiel 
kim zwycięstwem  narodów Wiet­
namu, Laosu 1 Kambodży* ®w.y " 
cięstwem  całego obozu pokoju.

2) W ielkie to zwycięstwo Jest 
dopiero pierwszym  krokiem. x ‘I 
ród wietnam ski powinien kon­
tynuow ać walkę na drodze poko 
JoweJ. Musi on stale zaostrzać 
sw'a czu jność w obec zakusów 
podżegaczy w ojennych.

Rozszerzona sesja Zgroma­
dzenia Narodowego postana­
wia:

a) całkowicie zaaprobować 
linię polityczną i pokojową 
politykę rządu Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej: 
Wyrazić zaufanie rządowi 
Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej oraz prezyden­
towi Ho Szi Minowi,

b) wezwać wszystkich de­
putowanych do Zgromadze­
nia Narodowego i cały na_ 
ród, aby zbierając owoce 
wielkiego zwycięstwa dyplo­
matycznego ściśle przestrze­
gali warunków porozumienia 
w sprawie rozejmu.

Naród wietnamski jest zde 
cydowany wywalczyć zjedna 
ozenie i niezawisłość oraz za­
pewnić triumf demokracji.

m
esmsu

USA nadal naruszają 
porozumienie m Korei

Radio londyńskie donosi, że w 
przyszłym  tygódniu odbędzie s*ę 
y Londynie spotkanie przcds.a^ 
w icieli Francji, W. Brytanii 1 
USA w celu udzielenia odpow ie­
dzi na notę radziecka w sprawie 
bezpieczeństwa zbiorowego w Lu 
ropie. . * •

Dziennik „D aily W orker" opu 
blikow ał protest londyńskiej or­
ganizacji spółdzielców przeciwko 
uznaniu przez W ielką Brytanię 
k liki w ojskow ej, która zagarnę­
ła władzę w Gwatemali.

PEKIN PAP. — Korespon 
dent Agencji Nowych Chin 
podaje, że przedstawiciele 
Polski i Czechosłowacji w Ko 
misji Nadzorczej Państw 
Neutralnych w Korei, prze- 

i słali do Wojskowej Komisji 
jRozejmowej sprawozdanie do 
tyczące wypadków pogwałcę 
nia przez Amerykanów poro 
zumienia rozejmowego. 

Sprawozdanie stwierdza, 
że wśród materiałów wojsko 
wych dostarczonych niele­
galnie przez Amerykanów 
do Korei południowej znaj­

duje się 35 samolotów, wie­
le pocisków artyleryjskich, 
amunicji i innego wyposaże­
nia wojskowego. Ameryka­
nie — stwierdza sprawozda­
nie — w dalszym ciągu 
wwożą do Korei broń roze­
braną na części lub dekla­
rują broń jako „części zapa­
sowe“.

W ten sposób Amerykanie 
wwieźli m. in. 29 haubic ka­
libru 155 mm, 38 haubic ka­
libru 105 mm i wiele innych 
dział. -- \

Jutro otwarta zostanie w Mo 
siewie Wszechzwiązkowa Wy sta 
wa Rolnicza. Obecnie kończy 
się prace przy budowie wielu 
urządzeń, przeznaczonych dla 
wygody zwiedzających. Tak npv 
przez olbrzymie tereny wysta 
wowe przebiegać będzie spe 
cjalna linia trolleybusowa. O 
twarte będą liczne restauracje 
kawiarnie i herbaciarnie, w tym 
restauracja — jedna z najwięh 
szych w Europie — mogąca ob 
służyć jednorazowo 900 osób.

Na zdjęciu: pauńlon II kr a 
ińskiej SRR.

\
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Światowa opinia publiczna przyjęła porozumienie 
genewskie w sprawie przywrócenia pokoju w Indo- 
chinaeh i uregulowania całokształtu problemu indo- 
chińskiego jako bardzo poważne osiągnięcie na dro­
dze do złagodzenia napięcia w sytuacji międzynaro­
dowej. Jako osiągnięcie, za którym powinny pójść in­
ne. Toteż z uznaniem przyjęły narody notę radziecką 
w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego w Europie, no­
tę, w której rząd ZSRR wystąpił z propozycją zorga­
nizowania w celu wymiany poglądów konferencji 
wszystkich państw europejskich, pragnących wziąć 
w niej udział, jak również Stanów Zjednoczonych 
oraz delegata Chin Ludowych w charakterze obser­
watora.

PO AZJI — EUROPA
Porozumienie genewskie przyczyniło się niewątpli­

wie do pewnego złagodzenia w sytuacji międzynaro­
dowej. Przykład konferencji genewskiej unaocznił 
wszystkim, jak skuteczną i jak celową metodą są ro­
kowania. Unaocznił celowość organizowania wielkich 
konferencji międzynarodowych, na których w wyniku 
wymiany poglądów możliwe jest wypracowanie poro­
zumienia, a co najmniej zbliżenie stanowisk.

O nastrojach panujących dziś w świecie jakże wy­
mownie świadczy głos francuskiego dziennika burtu- 
azyjnego „Monde", który pisał niedawno: „Po tym 
jak rozjaśnił się horyzont polityczny w Genewie, wy­
daje się, że nie byłoby rzeczą niemożliwą zwołanie no­
wej konferencji na wzór berlińskiej... Projekt minis­
tra Mołotowa o zbiorowym bezpieczeństwie stanowić 
mógłby bardzo dobrą podstawę do d y s k u s j iSłowa te 
ukazały się w artykule, zatytułowanym „Po Azji — 
Europa".

Nota radziecka zawiera właśnie propozycję prze­
dyskutowania tej najistotniejszej dla Europy sprawy 
—• jej bezpieczeństwa. Jak należało przypuszczać pro­

pozycja radziecka została 
_ jg*" wręcz wrogo przyjęta w ko-

'JSm  lach amerykańskich rzeczni-
Ó [ ków „polityki siły“ , którym

zorganizowanie systemu bez 
'pieczeństwa zbiorowego w 
; Europie uniemożliwiłoby re- 
alizację planów wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckie­
go i przekształcenia Niemiec 
zachodnich w bazę agresji. 
Idea bezpieczeństwa zbioro­
wego opiera się bowiem na 
koncepcji zjednoczenia wy­

siłków wszystkich, niezależnie od ich ustroju, państw 
europejskich w celu utrwalenia pokoju, podczas gdy 
plany podżegaczy wojennych opierają się na koncepcji 
rozbicia Europy na dwa obozy, na koncepcji utworze­
nia z państw Europy zachodniej agresywnego bloku 
pod nazwą „europejskiej wspólnoty obronnej“ .

Temu wrogiemu ustosunkowaniu się amerykań­
skiego Departamentu Stanu do radzieckich propozycji 
towarzyszy, jak stwierdza prasa, nastrój „zamieszania 
i zakłopotania“ . Co leży u źródeł tego zamieszania?

Odpowiedzi na to pytanie udziela prasa zarówno 
amerykańska, jak i zachodnio - europejska, stwierdza­
jąc, wręcz, że odrzucenie propozycji radzieckiej posta­
wiłoby rządy mocarstw zachodnich w niesłychanie 
kłopotliwej i trudnej sytuacji.

ZBÓJECKA PROWOKACJA
W amerykańskim Departamencie Stanu zdają so­

bie doskonale sprawę z nastrojów panujących dziś 
w świecie i, jak należało przypuszczać, starają się za 
wszelką cenę i wszelkimi sposobami przeciwdziałać 
tym nastrojom i doprowadzić do nowego zaognienia 
sytuacji międzynarodowej. Takiemu to celowi służy 

działalność amerykańskiego 
ambasadora w Syjamie, Do- 
novana, który, jak donosi 
prasa, przybył na wyspę Tai 
wan, by omówić sprawy za­
cieśnienia więzów militar­
nych pomiędzy kliką Czang 
Kai-szeka, Syjamem, Filipi­
nami i kliką lisynmanowską. 
Nie innym celom służy po­
dróż Li Syn Mana do Wa­
szyngtonu, gdzie, jak wyni­
ka z doniesień prasy, oma­
wiane są plany związane z 

lisynmanowskimi dążeniami do objęcia swym reżimem 
całej Korei.

Ale już szczyty cynizmu 1 zbrodniczoścl osiągnęli 
amerykańscy imperialiści, organizując, zakrojoną na 
szeroką skalę, prowokację w rejonie chińskiej wyspy 
Hainan. Historia tej prowokacji, którą piętnuje bardzo 
poważna część prasy zachodnio -  europejskiej, jest na­
stępująca: Przed paroma dniami nad wyspą Hainan 
omyłkowo strącony został w czasie walki samolotów 
chińskich z czangkaiszekowskimi brytyjski samolot 
pasażerski. Rząd chiński wyraził rządowi brytyjskie­
mu ubolewanie z powodu tego wypadku i zobowiązał 
się wypłacić rodzinom poszkodowanych odszkodowa­
nie. Brytyjska opinia publiczna przyjęła to stanowis­
ko z dużym zrozumieniem i zadowoleniem. Natomiast 
w amerykańskim Departamencie Stanu postanowiono, 
żerując na tym wypadku, wykorzystać go dla włas­
nych zbójeckich celów. Amerykańskie myśliwce odrzu­
towe. pod pretekstem niesienia pomocy ofiarom strą­
conego samolotu, w 3 dni po wypadku udały się w re­
jon wyspy Hainan i, gwałcąc obszar powietrzny Chin, 
dokonały napaści na samoloty chińskie patrolujące 
wybrzeże, strącając dwa z nich.

Ten piracki rozbój został odpowiednio oceniony na 
całym świecie, a w tym również w Wielkiej Brytanii, 
gdzie nikt sobie nie robił złudzeń co do rzeczywistego 
charakteru „ratowniczej akcji“ amerykańskich myśliw 
ców odrzutowych. Dziennik „Manchester Guardian“ u- 
żywa słowa „ p r o w o k a c j a “ dla określenia owej „ra­
towniczej akcji“ , a dziennik „Yorkshire Post“ wyciąga 
bardzo logiczny wniosek z całej sprawy stwierdzając, że, 
„istnienie obecnego reżimu na wyspie Taiwan jest bar­
dzo niebezpiecznym czynnikiem".

Prowokacja amerykańska, dokonana na wodach 
chińskich, świadczy, że imperialiści USA nie cofają się 
przęd żadną zbrodnią dla zatrucia atmosfery między­
narodowej.

* * *

Przed paroma dniami stolica Polski gościła w swych 
murach dostojnego i drogiego gościa — premiera Czou 
En-laia. W jego osobie witaliśmy przedstawiciela wiel­
kiego, 600-milionowego narodu chińskiego. Witaliśmy 
przedstawiciela narodu, który swym przykładem, swą 
walką wywiera przemożny wpływ na losy całej Azji, 
a co za tym idzie, również na losy świata. Przedsta­
wiciela wielkiego mocarstwa, które u boku Związku 
Radzieckiego, wraz z krajami demokracji ludowej nie­
złomnie walczy o pokojową przyszłość świata, o to, by 
narody cieszyć się mogły nowymi triumfami w rodza­
ju genewskiego.

TADEUSZ GUMOWSKI

V _________ _________ _____________

Francuska opinia publiczna
wypowiada się
przeciwko „armii europejskiej“ ■

PARYŻ PAP. Jak donosi prasa francuska, 267 
profesorów wyższych uczelni opublikowało oświad­
czenie wypowiadające się przeciwko ratyfikacji ukla 
du o „armii euiopejskiej“ i remilltaryzacji Niemiec 
zachodnich. Oświadczenie stwierdza m. in.:

„Wyrażenie zgody na u- 
zbrojenie Niemiec oznaczało 
by kapitulację Francji. Nie 
ma różnicy między samodziel 
ną armią niemiecką a armią 
wchodzącą w skład „armii 
europejskiej“.

Gdybyśmy ratyfikowali u- 
kład o „armii europejskiej“, 
dalibyśmy Niemcom armię, 
zadowalając się w zamian 
mglistymi obietnicami. Od­
radzając militaryzm niemiec 
ki w Europie, zgodzilibyśmy 
się tym samym na przewagę

Lord Hsaderson
za dopuszczeniem

Chin do O ^ Z
LONDYN PAP. W środę 

w czasie debaty w Izbie Lor 
dów na temat polityki zagra 
nicznej Wielkiej Brytanii, 
członek tej Izby lord Hen­
derson (labourzysta), doma­
gał się dopuszczenia Chiń­
skiej Republiki Ludowej do 
Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Wyraził on także 
zadowolenie z powodu poko­
jowego uregulowania próbie 
mu indochińskiego.

Lig a  P r z y ja c ió ł O N Z  
powstała w  MRO
BERLIN PAP. 29 bm. w 

Niemieckiej Akademii Nauk 
W Berlinie odbyło się zebra­
nie komitetu przygotowaw­
czego w sprawie powołania 
do życia w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej Ligi 
Przyjaciół Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Prze­
wodniczącym Ligi wybrano 
prof. dr Steinigera.

W z r o s t
m o n o p o l i

ja p o ń s k i c h
PEKIN PAP. Jak donoszą z 

Japonii, koncerny finansowo- 
przem yslow e Japonii, zdecentra­
lizowane w swoim  czasie w 
m yśl dyrektyw y wiadz okupa­
cy jn ych , w racają obecnie do po 
przedniego stanu. 1  lipca br. w 
w yniku fu zji czterech firm  han 
d low ych  został odbudow any kon 
c c m  Mitsubishi, podzielony po 
drugiej w ojn ie  św iatowej na wie 
le towarzystw . W kolach japoń­
skich podkreśla się, że drugi z 
japońskich koncernów  - gigan-

Niemiec we wspólnocie euro 
pejskiej ze wszystkimi kon­
sekwencjami politycznymi 1 
gospodarczymi.

Zawarcie porozumienia w 
sprawie przywrócenia poko­
ju w Indochinach, jak rów­
nież' nota rządu radzieckiego 
z 24 bm. w sprawie bezpie­
czeństwa zbiorowego w Eu­
ropie wzbudziły w społeczeń 
stwie francuskim poważne 
nadzieje na możność rozwią­
zania w drodze pokojowej 
również problemu niemiec­
kiego.

Świadectwem tych nadziei 
są wypowiedzi ośmiu deputo 
wanych francuskich w związ 
ku z ankietą czasopisma 
„France Observateur“ . Pis­
mo to zwróciło się do wspom 
nianych deputowanych z na­
stępującymi pytaniami:

1. Czy uważa pan, że wa­
runki, w jakich zawarto po­
rozumienie w Genewie bu­
dzą nadzieję na pomyślny 
wynik nowych rokowań?

2. Czy nie uważa pan, że 
w obecnych warunkach rząd 
i parlament francuski po­
winny w związku z przyszłą 
debatą nad ratyfikacją ukla 
du o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“ wypowiedzieć 
ię za odroczeniem uzbraja­

nia Niemiec, dopóki nie zo­
staną wyczerpane wszystkie 
możliwości rokowań?

Deputowany Phillipe Bar­
res (b. gaullista) stwierdził 
w swej wypowiedzi że „rząd 
i parlament powinny się wy 
powiedzieć za odroczeniem 
remilltaryzacji Niemiec i zba 
dać lojalnie możliwości ro­
kowań w tej sprawie mię­
dzy Wschodem a Zachodem.

Członek partii MRP sena­
tor Leo Hamon, radykał 
Raymond Valabregue i depu 
towany chłopski Jacques 
Bardoux również podkreślili 
konieczność rokowań na te­
mat problemów europejskich 
i wypowiedzieli się za odro­
czeniem debaty parlamentar 
nej nad ratyfikacją układu o 
„armii europejskiej“.

17 p? źtóers k i 
u u y b o r y

do Izby Lodowej
N a t i z w y c z a B n i £  

p o s E e  ¿ » e n t e

B a d y  M in is tr ó w  N B D
BERLIN PAP. Jak do­

nosi agencja ADN, 29 lipca 
odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Mini­
strów Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej.

Na posiedzeniu tym 
uchwalono ustawę w spra­
wie wyborów do Izby Lu­
dowej jak również ustawę 
o wyborach do rad okrę­
gowych NRD.

Rada Ministrów posta­
nowiła, że wybory do rad 
okręgowych i do Izby Lu­
dowej odbędą się 17 paź­
dziernika 1954 r. Deputo­
wani do rad okręgowych 
będą wybierani na okres 
4 lat.

Sprawa dr Johna

Hiemieolca Unia 
C !irze ś c 'ija ń s k o - 

D jm o k r a ty c z n a
o nacie radzieckie]
BERLIN PAP. Dziennik „N eue 

Zeit“  opublikow ał rezolucję K o­
mitetu P olitycznego N iem ieckiej 
Liiii Chrześcijańsko-Dem okra- 
tycznej, uchwaloną w związku z 
notą rządu radzieckiego z 24 bm.

Kom itet P olityczny Unii 
Chrześcijańsko - Dem okratycznej 
— głosi rezolucja  — wita z za­
dowoleniem  notę radziecka w 
sprawie układu o bezpieczeń­
stwie zbiorow ym  w Europie.

Wszystkie narody europejskie 
łączy wspólne ciążenie do poko­
ju . System zbiorow ego bezpie­
czeństwa państw europejskich , 
niezależnie od  ich struktury spo 
łeczno-ekonom icznej, w ykluczał­
by m ożliw ość w o jn y  w  Europie.

Kom itet P olityczny Unii 
Chrześcijańsko - D em okratycznej 
dziękuje prem ierow i Otto Gro- 
tew ohlow i za to, że Jako szef 
rządu N iem ieckiej Republiki D e­
m okratycznej natychm iast o- 
świadczył o  gotow ości wzięcia 
udziału w  tej konferencji. 
Oświadczenie zostało gorąco po­
witane przez wszystkich patrio­
tów niem ieckich na wschodzie i 
zachodzie, gdyż toru je ono dro­
gę w łaściw ej, rzeczyw iście naro­
dow ej polityce.

Rumuńska Republika Ludowa
wykonała zadania

plrnu gospodarczego w I półroczu br.

Sprawa opuszczenia Nie­
miec zachodnich i zgłoszenia 
się do władz NRD szefa wy­
wiadu adenauerowskiego, dr 
Otto Johna, nie schodzi na­
dal ze szpalt prasy zachod­
nio -  niemieckiej i zachod­
nio - europejskiej.

Czym była dla władz boń- 
skich ucieczka szefa wywia 
du, można było się przeko­
nać już z samych tytułów 
prasy zachodnio -  niemiec­
kiej. „Berliner Morgenpost“ 
uznał ją za. „najcięższy cios, 
jaki spadł na Republikę Fe­
deralną".

Gabinet Adenauera odbył 
ściśle tajne posiedzenie. 
Trzej wysocy komisarze za­
chodni zebrali się na rów­
nie tajną naradę. Działal­
ność „Urzędu Ochrony Kon­
stytucji“ , którym kierował 
dr John, została zawieszona. 
Sam szef zachodnio - nie­
mieckiej socjaldemokracji, 
Ollenhauer, zatroszczył się o 
to, czy też rząd aby „uczynił 
wszystko, by tego rodzaju 
wypadki były raz na zawsze 
wykluczone". Posłowie ade-

jomiono go ze szczegółami 
najbardziej tajnych planów 
wywiadu zachodniego.

W pierwszej chwili próbo­
wano w Bonn sprawie jego 
ucieczki nadać posmak sen­
sacji. Usiłowano w powodzi 
bzdurnych wiadomości o je­
go rzekomym „porwaniu“, 
„zahypnotyzowaniu“, „osła­
bieniu woli tajemniczymi pi 
gułkami“, utopić istotne, 
komoromitujące Bonn przy­
czyny jego ucieczki. Rozsie­
wanie fałszywych wieści nie 
wytrzymało jednak próbv 
nawet jednego dnia. Nie by­
ło już co kłamać, gdy przed 
mikrofonem rozgłośni NRD 
zabrał głos sam dr John.

28 bm. złożył on w radio 
NRD ponowne oświadczenie, 
w którym stwierdził m. in„ 
że jednostronne związanie 
się Adenauera z polityka 
amerykańska, a w następ­
stwie tego remilitaryzacja i 
wskrzeszanie hitleryzmu 
prowadzą nieuchronnie do 
nowej wojny. ,

Kto, jak kto, ale dr John, 
skupiający w swym reku

nauerowscy zaczęli domagać wszystkie nici tajemnic ade-

Trzęsienie ziemi
w Europie zachodniej

Stacje sejsm ograficzne w Szwaj 
carii zarejestrow ały 29 bm. trzę­
sienie ziemi, które trw ało 3 m i­
nuty. Wstrząsy podziem ne m iały 
m iejsce w całej Szw ajcarii. Jak 

. .  __  donoszą z Lyonu, wstrząsy pod ­
iów  Mitsui zostanie odbudow any j ziemne zanotowano w  szeregu 
w  swej postaci p ierw otnej jesz- departamentów Francji, 
czc przed końcem  tego roku.

- - Katastrofa samolotowa
W m iejscow ości Maagana na 

gmach, w  którym  odbyw ało się 
zebranie, spadł sam olot pasażer­
ski. Spośród uczestników zebra­
nia M osób zostało zabitych, a 
kilkadziesiąt rannych.

Tendencję tę popiera rząd Jo- 
szidy, który uważa, że w  w y n i­
ku posunięć am erykańskich 
władz okupacy jn ych , zdolność 
konkurencyjna Japonii na ryn ­
kach m iędzynarodow ych znacz­
ni* osłabła.

BUKARESZT PAP. Cen­
tralny Urząd Statystyczny 
przy Radzie Ministrów Ru­
muńskiej Republiki Ludowej 
opublikował komunikat o 
wynikach wykonania Pań­
stwowego Planu Gospodar­
czego za I półrocze 1954 r.

Globalny plan produkcji 
przemysłowej za I półrocze 
br. wykonano w 100,14 proc. 
W porównaniu z I półroczem 
ub. r. osiągnięto duże suk­
cesy w wydobyciu ropy 
naftowej, gazu ziemnego, 
cynku oraz w produkcji ko­
tłów parowych i silników 
dieslowskich.

Rumuńskie ośrodki maszy­
nowo -  traktorowe i pań­
stwowe gospodarstwa rolne 
otrzymały w ciągu 6 miesię­
cy br. 1.509 traktorów, 621 
siewników, 522 snopowiązał- 
ki, 341 kombajnów oraz wie­
le innych maszyn rolniczych

i narzędzi. W stosunku do 
zeszłorocznego areału obszar 
zasiewów kukurydzy zwięk­
szył się o 11,8 proc., a po­
wierzchnia uprawy ziemnia­
ków — o 3,9 proc. Umacnia 
się również i rozszerza ruch 
spółdzielczości produkcyjnej. 
W końcu I półrocza w RRL 
było 2.045 spółdzielni pro­
dukcyjnych i 2.344 zespo­
ły wspólnej obróbki ziemi.

Plan przewozu towarów 
wykonany został w 100 proc. 
Plan przewozu pasażerów 
wykonano w 119,8 proc.

się zwołania nadzwyczajne­
go posiedzenia Bundestagu. 
Komisja parlamentarna dla 
spraw ochrony konstytucji 
blisko 7 godzin obradowała 
nad sytuacją. Słowem klikę 
bońską ogarnęła panika. Po­
wodów zaś do panicznych na 
strojów było aż nadto. Dr

nauerowsklej republiki, wi­
dział bardzo dobrze, jak w 
Niemczech zachodnich biorą 
górę te siły, które zwalczał * 
— hitlerowcy i militaryścl. 
Jak adenauerowska polityka 
wiązania się z polityką ame­
rykańską, polityka remilita- 
ryzacji i rozbicia Niemiec

ciętną osobą w państwie brA 
skim.

Zajmował on stanowisko 
dyrektora „Urzędu Ochrony 
Konstytucji“ . Publiczna jed­
nak tajemnicą było, co się za 
tą niewinną nazwą kryje i 
że stanowisko dr Johna rów 
noznaczne jest ze stanowi­
skiem szefa wywiadu boń- 
skiego. Z tytułu pełnionej 
funkcji dr John miał do­
stęp, jak przyznaje prasa 
angielska, do „niezwykle do­
niosłych“ tajemnic wywiadu 
angielskiego i amerykańskie 
go. Mało tego. Kilka dni te­
mu powrócił on ze Stanów 
Zjednoczonych, gdzie zazna-

C o r a z g o rs ze  
w a r u n k i b ^ tu
we Wloszecli
RZYM PAP. Przemawia­

jąc w Izbie Deputowanych 
w czasie dyskusji nad bud­
żetem ministerstwa pracy se 
kretarz generalny Włoskiej 
Powszechnej Konfederacji 
Pracy Di Vittorio podkreślił 
trudne położenie bezrobot­
nych we Włoszech, których 
liczba bez przerwy wzrasta; 
podczas gdy nowy budżet 
ministerstwa pracy przewi­
duje zmniejszenie wydatków 
na pomoc dla bezrobotnych o 
50 proc. Di Vittorio wskazał 
również na trudną sytuację 
emerytów, którym pomimo 
nader niskich emerytur nie 
przysługuje bezpłatna pomoc 
lekarska.

W alka z  pow odzią na W ęgrzech

John nie był bowiem przg- prowadzi nieuchronnie do no
wej wojny, grożącej narodo 
wl niemieckiemu nowymi 
cierpieniami. I doszedłszy do 
wniosku, że polityka boń- 
skiej kliki znalazła sie w śle 
pym zaułku, zdecydował sle 
na stanowczy krok.

Fakt ten jest nowym dowo 
dem rosnących rozbieżności 
w łonie kliki bońskiej. Ucie­
czka bowiem szefa wywiadu 
bońskiego, obok coraz licz­
niejszych głosów, pochodzą­
cych już nawet z kół miesz­
czaństwa zachodnio -  nie­
mieckiego i burżuazji, doma 
gających się uniezależnienia 
od USA, zerwania z polity­
ką wojny i remilitaryzacji, 
rozszerzenia wymiany handlo 
wej ze Wschodem, to nowy 
wyraz pogłębiającej się izo­
lacji Adenauera w społeczeń 
stwie zachodnio -  niemiec­
kim. To zaś, że dr. John udał 
się do NRD, potwierdzą jesz 
cze bardziei fakt, że Niemiec 
ka Republika Demokrafyc2- 
na, pierwsze w dziejach pań 
stwo niemieckie, które zer­
wało z polityką wojen, wyr­
wało korzenie niemieckiego 
militaryzmu, stanowi opar­
cie dla wszystkich sil anty­
wojennych w Niemczech.

Dr John poszedł za "lo­
sem sumienia i wybrał shisż 
ną drogę. Nie pierwszy to 1 
nie ostatni obywatel niemiec 
ki, który zrywa z polityką 
wojny Adenauera i jego kli­
ki. Tak, jak ucieczka dr 
Johna jest nie pierwszą i nie 
ostatnią porażką polityki re- 
militaryzaćji i odbudowy hi­
tleryzmu, prowadzonej przez 
klikę bońską.

ED

Na zdjęciu: pomoc żołnierzy radzieckich —- amfibia na 
ulicach miasta Gyor, Fot. — CAF.

Porażka zwolenników remilitaryzacji Niemiec
Na m arginesie zjazdu SPDO STATNIO zakończył swe 

obrady VI Zjazd Socjal­
demokratycznej Partii Nie 

mieć (SPD). Zarówno dyskusja na 
zjeżdzie, - jak i uchwały tam po­
wzięte oraz skład nowych władz 
zawiodły nadzieje kierownictwa 
SPD, a zwłaszcza frakcji amery­
kańskiej, popierającej — jak wia­
domo —•> odwetową politykę Ade­
nauera.

Sprzeczności między pogląda- 
.mi znacznej grupy członków SPD 
a kierownictwem ujawniły się w 
całej pełni w dyskusji nad refe­
ratem przywódcy partii — Ol- 
lenhauera, w  której dominował 
ton poparcia planów remilitary­
zacji Niemiec zachodnich. Jak 
było do przewidzenia Ollenhauer 
opowiedział się za prowadzeniem 
„wspólnej polityki zagranicznej“ , 
tzn. wspólnej z Adenauerem poli­
tyki remilitaryzacji. Wprawdzie 
wyraził on kilka zastrzeżeń co do 
programu „europejskiej wspólno­
ty obronnej“, ale były one spo­
wodowane niewątpliwie chęcią 
udobruchania członków SPD, do­
magających się prowadzenia po­
lityki pokoju.

Przebieg dyskusji, jaka rozwi­
nęła się po referacie Óllenhauera 
określa agencja ADN jako „dra­
matyczny“. Trudno nie przyznać 
racji temu twierdzeniu, skoro się 
zważy, że spośród 24 mówców, 
którzy poruszyli sprawę remili­
taryzacji Niemiec zachodnich, aż 
19 wypowiedziało się zdecy­
dowanie ęrzeciw polityce od­
wetu. Kie pomogły nic próby

przedstawicieli frakcji amerykań 
skiej, którzy widząc, że dyskusja 
przybiera niekorzystny dla nich 
obrót, zgłaszali dwukrotnie wnios 
ki w sprawie zamknięcia debaty. 
Wnioski te zostały odrzucone.

O wzrastających stale antyre- 
militaryzacyjnych nastrojach mas 
członkowskich SPD świadczyły 
dobitnie wypowiedzi większości 
dyskutantów. Fritz Bueck ze 
Stuttgartu stwierdził, że uzbroje­
nie Niemiec zachodnich może w 
niesłychanym stopniu jedynie 
utrudnić zjednoczenie Niemiec. 
Trzej przedstawiciele Hesji wy­
powiedzieli się nie tylko przeęiw 
remilitaryzacji Niemiec, lecz rów­
nież przeciw amerykańskiej po­
lityce „z pozycji siły“, którą zde­
cydowanie potępili.

Przeciw uzbrojeniu Niemiec 
zachodnich protestowali m- in. 
deputowany SPD Heinz Kuehn, 
który wszedł w skład nowego kie 
rownictwa i dr Fritz Baacle. 
„Istnieje tylko jedna droga, pro­
wadząca do porozumienia — oś­
wiadczył Bsade — a droga tą jest 
prowadzenie takiej polityki, któ­
ra zapobiegłaby wybuchowi no­
wej wojny". Charakterystyczną 
dla atmosfery zjazdu była rów­
nież wypowiedź b. ministra spra­
wiedliwości Badenii — Wirtem­
bergii, Viktora Eennera, który 
mówiąc o remilitaryzacji, oświad- 
czyjt, iż „byłoby lepiej, gdyby 
SPD powiedziała od razu wyraź­

nie „nie“, ponieważ dla narodu 
obojętne jest, czy będzie on wy 
bierał między EVG a inną formą 
wkładu wojskowego Niemiec za­
chodnich. Nie jest to bowiem de­
cyzja polityczna, lecz tylko tech­
niczna".

Odrzucenie przez masy, człon­
kowskie SPD zagranicznej polityki 
kierownictwa partii znalazło do­
bitny wyraz w klauzuli, jaką prze 
ciwnicy remilitaryzacji zdołali 
wnieść do uchwały, przedłożonej 
zjazdowi przez przywódców SPD. 
Uchwała ta, oparta na tezach re­
feratu Óllenhauera, stwierdza, że 
SPD gotowa jest „pod pewnymi 
warunkami wziąć udział we 
wspólnych wysiłkach dla zabez­
pieczenia pokoju i obrony wol­
ności, również pnd postacią wkła­
du wojskowego".

Projekt ten został poddany 
ostrej krytyce przez dyskutan­
tów, którzy wskazywali, że pozo­
stawia on wyłącznej decyzji kie­
rownictwa nartii podjęcie zasad­
niczych kroków w sprawie remi- 
lifaryzacji. Pod naciskiem delega­
tów dołączona została do „warun 
ków wstępnych“ klauzula, stwier 
dzająca, że „o tym, czy niemoż­
liwe Jest dalsze kontynuowanie 
rozmów miedzy Wschodem a Za­
chodem zadecydować może tylko 
zwołany snecjainie w tym celu 
zjazd partii“ . W tej formie do­
piero uchwały w sprawie polity­
ki zagranicznej zostały przyjęte

przez zjazd przeważającą więk­
szością głosów, mimo, że frakcja 
amerykańska usiłowała przefor­
sować wniosek odrzucenia klau­
zuli.

Na takim obliczu dyskusji i 
zmianie uchwały nie skończyła 
się klęska amerykańskiej frakcji. 
Skład nowego kierownictwa SPD 
nie odpowiada również jej ży­
czeniom. Do władz partyjnych 
weszło bowiem m. in. szereg no­
wych działaczy, którzy występo­
wali przeciw wskrzeszaniu mili­
taryzmu niemieckiego, m. ja. 
Willi Birkelbrach z Hesji, dr 
Wenzel oraz Heinz Kuehn z Na­
drenii ■ ■ Westfalii. 2 drugiej 
znów strony nie wybrano ponow 
nie takich  ̂zażartych zwolenni­
ków remilitaryzacji jak Erler i 
Brandt.

Znamiennym dla atmosfery 
zjazdu faktem jest to, że spaliły 
na panewce próby prawicowych 
przywódców SPD, a zwłaszcza 
przedstawicieli frakcji proamery- 
kanskiej, wciągnięcia delegatów 
cio udziału w kampanii przeciw 
URD, ZSRR i KP Niemiec.

Przebieg zjazdu świadczy więc 
o wzrastającym niezadowoleniu 
szeregowych członków SPD z po­
lityki remilitaryzacji, popieranej 
przez prawicowe kierownictwo. 
Coraz szersze masy członkowskie 
pragną bowiem porzucić drogę 
wojny, na którą wprowadziła je 
proamerykańska polityka, i 
przejść na dirogę pokoju.

A. Górna

Obrady francuskiej 
kom isji obrony 

narodowej
PA RYŻ p a p . K om isja obrony 

narodowej francuskiego Zgrom a­
dzenia Narodow ego w ybrała 27 
głosami gaulliste Trlbouleta spra 
wozdawcą raportu generała K oe­
niga, w ypow iadającego się za 
odrzuceniem układu o „arm ii 
europejskiej*', Trlboułet znany 
jest Jako przeciwnik tego ukła­
du. z a  kandydatura zw olennika 
’ tTiJîr1 euroPejsklej“  Legaret‘a 
(UDSR) padło tylko 15 głosów.

Po Niemczech zachodnich 
podróżuje amerykański „Itaz 
nadzieja masowy“ ł „ewan­
gelista" Billy Graham. Po­
przedzony dziką reklamą pra 
sy amerykańskiej i zachod- 
nio-niemieckiej Graham wy­
stępuje na różnych Impre­
zach „religijnych“, na któ­
rych mówi m. in. o... „ko­
nieczności uzbrojenia Repub 
liki Federalnej w najbardziej 
nowoczesną i najbardziej 
skuteczną broń, aby w ten 
sposób odstraszyć Sowietów“.

„D aily  Freight Register“  podał, 
że rada przedsiębiorców  prze­
m ysłu stoczniow ego oświadczyła, 
ii rząd Stanów Z jednoczon ych  

ie n natychm iast zastoso- 
wac środki zapobiegawcze, by 
praca w am erykańskim  przem yś­
le okrętow ym  nie została ca łko­
w icie wstrzymana. Przewodniczą 
ey rady ośw iadczył, te w  cią­
gu 18 m iesięcy przedsiębiorstwa 
stoczniowe na w ybrzeżach Sta­
nów Z jed n oczon ych  nie otrzy­
m ały ani jednego zam ówienia na 
statki m orskie, stan zatrudnienia 
stoczni spada z taką szybkością, 
że szereg stoczni będzie musiało 
w  krótkim  czasie wstrzym ać pro 
dukcję. stocznie prowadzące re­
m ont statków w  USA — również 
nie otrzym ują zam ówień.
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Na sali snuła się sen­
na nuda. Protoko­
lant szeleścił kart­
kami, wykorzystu­
jąc chwilową przer­

wą na uzupełnienie luk proto 
kołu. Sędzia zmęczonym ru­
chem przerzucał akta, leżą­
ce przed nim na stole. Ław-

tego zamykam przewód są­
dowy. Głos ma prokurator.

Wszyscy zwrócili wzrok w 
lewą stronę, skąd podniosła 
się szczupła postać kobieca 
w czarnej todze, z czerwoną 
plamą żabotu...

* * *
Słowa prokuratora wyrwa------— ------- ^----  p i ui\ur ai-uia w j  »» «

nicy — mężczyzna po pra- jy ^nrię z odrętwienia, w ja 
wej stronie i kobieta po znalazła 6ię od chwili,
lewej, zdawali się być zato­
pieni w rozmyślaniach. Ad­
wokat siedział nieruchomo, 
z rękami złożonymi na pul­
picie, z oczyma przymknię­
tymi. Oskarżony — miody 
mężczyzna o pociągłej twa­
rzy miał oczy wbite w smu­
gę słoneczną, jasno rozcina­
jącą ciemne barwy sali.

gdy Jan — po złożeniu przez 
nią zeznań — utkwił w niej 
z ławy oskarżonych ironicz­
ny, szyderczy wzrok. Zdawa­
ło się jej, że to niemożliwe, 
aby ten, siedzący tam — ob­
cy, wrogi mężczyzna był oj­
cem Wisienki.

Anna nie chwytała sensu 
poszczególnych zdań — szła 

ławkach tylko raz jeszcze przeżytą

ściągnięcia należności w drodze 
egzekucji. Niestety — udawało 
mu się to dzięki haniebnej p o ­
m ocy, udzielanej przez kolegów 
z zakładów pracy, którzy in for­
m owali oskarżonego o tym , ze 
kom ornikow i i matce dziecka 
udało się ustalić now e m iejsce 
Jego zatrudnienia i adres.

W ysoki Sądzie! Złośliw e u ch y ­
lanie się od obow iązku alim en­
tacji jest przestępstwem przew i­
dzianym  w art. 201 K. K._ i za- 
grożonym-Ttarą pozbawienia wol 
ności do lat trzech. Ten, kto się 
czynu takiego dopuszcza, jest 
przestępcą takim  samym, ̂  jak 
zw yczajny oszust czy złodziej, a 
ci... — tu głos prokuratora za­
brzm iał ostrzej, a wzrok skiero­
wał się ku publiczności, wsrod 
której specjalną grupę tw orzyli 
koledzy Jana — a ci, którzy mu 
w tym  pomagali nie różnią się 
niczym  od takich, którzy by u- 
dzielą li pom ocy w oszustwie lub 
kradzieży...

A R T Y
W Y S O K IE J

Anna słucha.
P u b lic z n o ś ć  w ła w k a c h  t y m o  ra z  p r z y ta k u je , a

również s p r a w ia ła  w r a ż e n ie  p rz e z  s ie b ie  d.r o ę j ,  . coś  s j e w  n ie j
eennej. C isz ę  p r z e r w a ł d o -  w to w a r z y s tw ie  k o b ie t y ,  k to  
—. p - -  pipo s e d z ie e o . k t ó r y , ra  m ó w iła  o  je j  ż y c iu , piero głos , an v tn ł- -  oskarżony  złośliwie uchylałzamknąwszy a k ta  z a p y ta ł. sj(; 0(1 Cją4ąCeg0 na nim  obowiąz 

— Czy strony m a ją  ja k ie ś  ku łożenia na potrzeby i utrzy- 
wnioski, c o  d o  e w e n tu a ln e -  m anie dziecka — s w ć g o
on  n n in e łn ie n la  p r z e w o d u ?  dziecka proszę Sądu. —g °  u z u p e łn ie n ia  p iz t w  K piąc sobie z w yroku sądowego,
—  P o  czy m , n ie  c z e k a ją c , g ło  zm icnłai stale m iejsce pracy — 
sem z n a c z n ie  ju ż  m o c n ie j -  a tam Krlzie pracował, starał się 
g zym , o b w ie ś c i ł :  —  w o b e c  za wszelką cenę nłe dopuścić do

i przymknąłem niak, aby nauczyć niedźwie- 
dzie jazdy na motocyklu? 1 

, * • to bez krat ochronnych, na
— Słuchaj, Alik, przyje- wolnej arenie! Albo zespół 

chał cyrk. Nazywa się „Me- rekistów Jana Horodecktego 
drano“ . W „ogrodzie Patze- (on sam ma juz 61 lat!) — 
ra“ już stawiają namiot. Pój stadko ptaków fruwające z
dziemy? _ zawrotną gibkością między

Mieliśmy wtedy razem lat drążkami reku! Ile lat żmud 
o wiele mniej, aniżeli każdy nej pracy poprzedziło, urąga 

nas obecnie. Cyrk to było jące prawom fizykipopisy

RENE MARGRITTE:

wielkie przeżycie, zbyt wiel- 
kje, aby opuścić choćby jedr 
no przedstawienie. — Co 
tam szkoła, mniejsza o alge­
brę, jakoś to będzie.. I było

grupy Eugeniusza Monasty- 
ruka w chińskiej ekwilibry- 
styce? Cóż za niebywała 
równowagę wyrobili w sobie 
artyści z zespołu Lucjana

P
parą niedostatecznych Skrzypczaka demonstrujący

na
kim

RODOWOD
CZŁOWIEKA
MĄDREGO

(Dalszy ciąg z nr 26 „Dziewiątej Fali")

wewnętrznie 
jednocześnie 

coś się w niej nie zgadza 
Chciałaby przerywać, uzupeł 
niać. Ponownie przeżywa 
rozpacz i znużenie, jakie od­
czuwała, chodząc po biurach 
i fabrykach w poszukiwaniu 
Jana. Wstyd pali jej policz­
ki na wspomnienie przyję­
cia, jakie ją tam spotykało. 
Obcy, obojętni ludzie, którym 
musiała odpowiadać na py­
tania: „co?“, „jak?”, „dlacze­
go?" — aby się dowiedzieć, 
gdzie pracuje Jan... A potem 

wizyta u komornika:
„Jest — już wiem. Zjedno­

czenie takie a takie. Spró­
bujemy... Jutro tam napiszę 
i wdrożę egzekucję“.

Następnie t̂ydzień ̂  — dwa 
wyczekiwania — ł suchy, 
krótki Ust od komornika... 
„Niestety — już tam nie pra­
cuje. Zwolnił się bez podania 
nowego miejsca pracy... Wy­
meldowany — bez podania 
adresu".

— Ależ, jak to możliwe? 
Przecież mówili, że pracuje! 
Skąd mógł wiedzieć 7

GRUPA LUDZI PIERWOTNYCH SPRZED 100 TYSIĘCY LAT 
(Wg naukow ej rekonstrukcji)

Kto wie, co działo się w 4004 roku przed naszą 
erą, dnia 23 października, o godzinie 9 przed połud­
niem? Mógłby na to odpowiedzieć chyba żyjący w 
XVII wieku przyrodnik angielski, prorektor uniwer­
sytetu, Lightfoot, który — opierając się na Biblii — 
wyliczył, że w podanej wyżej godzinie nastąpiło stwo­
rzenie świata: a z kolei datę stworzenia człowieka 
ustalił na 28 października cytowanego roku.

Te daty stworzenia świata nie zawsze są ze sobą 
w zgodzie.Na przykład papież Grzegorz XIII, który 

1582 r. przeprowadził reformę kalendarza, obliczył 
datę stworzenia“ pierwszego człowieka, na rok 5199 

n p ' Od czasu Lightfoota i Grzegorza XIII uzys­
k a jm y  jednak nieco dokładniejsze dane.

HENRYK OSTROWSKI 
kom ik — akrobata

półrocze w bydgós 
gimnazjum im. Koper­

nika. A potem jeszcze 
— denerwująca rozmowa z 
ojcem: „Jak nie będziesz się 
uczył zostaniesz — leniu je­
den — cyrkowcem". Z nau­
ką było nadal bardzo różnie, 
ale ja cyrkowcem nie zosta­
łem.

* *  *
Poszedłem do Cyrku Nr 6 

we Wrzeszczu. Pierwszy nu 
mer programu — tresura 
kont. 6 urodziwych Arabów 
posłusznych swemu tresero­
wi popisuje ' się przed ocza­
rowaną widownią. — Ile 
pracy kosztowało nauczyć te 
siwe ogiery takich zmyśl-

wspaniałe wyczyny na 
stalowej Unie! A czy wiecie, 
że Orest DubicJci przez 6 mi 
nut balansuje na czole (!) cię

OMYSŁ organizo­
wania co dwa la 
ta międzynarodo­

wi wyćh wystaw
I sztuki w Wenecji zrodził 
| się na placu św, Marka, 
| w kawiarni „Florian“ , 
= przed mniej więcej 60 laty. 
= Projektodawcą tego rodza- 
= ju imprez artystycznych,(tui, tnu/uićou./r, i,— , —-r — j u

żar ponad 100 kg — przy- i by} poeta Riccardo Selva 
rząd zwany perszem wraz z = tico. Pomysł włoskiego ar-

ESZCZ lał już trzeci 
dzień. Przepełniony
tramwaj sunął z . __
trudem wygarniając miejsca: Wśród huczących 

kołami fontanny wody z braw kłaniał się publicznoś- 
szyn. Dojeżdżaliśmy do gma ci... Alik, niewidziany od 23 
chu teatru. Przed rozległym lat współtowarzysz dawnych 
placem, w potokach deszczo wypraw do cyrku „Medra- 
wej kąpieli, wił się długi no", 
wąż przemokniętych ludzi * *  *
czekających na otwarcie ka- Czworobok czystych wo- 
sy cyrku. Pomyślałem: jak zów kryjących przytulne, 
wielka magia kryje się w trochę jak dla lalek, miesz-

ćwiczącą na nim swoją żo­
ną? Jak długo trenowały 
siostry Alicja i Ewa zanim 
doszły do tej niezwykłej per 
fekcji w gimnastyce pla­
stycznej?

*  *  *
Ponad dwu i pół godzinny 

program to rewia pracowi­
tości, uzdolnień i przedziw­
nego piękna, jakie wyzwala 
sprawne fizycznie ciało czło 
wieka wibrujące harmonią 
siły i rytmu. A przy tym we

słowie cyrk, że zmusza setki 
amatorów tej rozrywki do 
wielogodzinnego wystawania 
w kolejce po bilety, nawet w 
taką niepogodę?

Przez niechronione wejście 
na platformę tramwaju 
chlusnął zakosem desze

nych rzeczy — pomyślałem sole, pełne zdrowego humo- 
i nagle... zerwałem się z ru widowisko.

—  • - - - Cyrk Nr 6 jest dobrym
cyrkiem. Zebrał też zasłuże­
nie najwięcej nagród na wro 
oławskim festiwalu.

Ludzie, którzy mokli na 
deszczu w ogonku przed ka­
są z pewnością nie rozcza­
rowali się.

Alik, mój towarzysz zabaw 
i przygód z zielonych lat, 
wbrew ponurym przepowied 
niom mego ojca, nie zmar­
nował się poświęcając swoje 
życie arenie w cyrku, które­
mu nowa Polska przywróciła 
należną godność, a jego lu-

kanka. W środku wielki na­
miot na dwa tysiące widzów, 
w centrum namiotu arena.
Oto mało znany świat ludzi 
cyrku. Ciekawy i bogaty
świat ludzi ciężkiej pracy i --------- < «,--------- , -  --
wielkiego talentu. Bo ileż to dziom rangę społeczną praw 
charakteru i cierpliwości no dziwie i rzetelnie zasłużoną.l.HCUZUHl ¿Uhiusein ueo*»'*. uiaiuMerił <, g łg/ ~    -  ̂ - --

(Dokończenie na str. 2). I Podniosłem wyżej kołnierz siadać musi Henryk Wawrzy ZBIGNIEW SKUPINSKI
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SURREALISCI: Oto kilka „najw ybitn ie jszych  osiągnięć" sztuki surrealistycznej na w enec­
kiej Biennale. Od lew ej ku praw ej: Ernst (Niem cy zach.) I nagroda, 
Arp (Francja) -  I nagroda, Prampolini (W łochy), Miro Hiszpania.

T T 1  tfmY że od okresu, -  sapiens", tj. „In-
Y I 7  IE , ze “  .Tiolud dzi rozumnych".W orzez°ry^porządzenie Żyjąca przed 200 tysiąca- 

* pierwszego krzemień mi lat istota zwana człowte pierwszego k l;jem przedneandertalskim
n e g o  narzędzia stał s ę wykonywała coraz więcej
wiekiem. mmęło_ jakieś ¿ ordynowanych i przemy-
skromne 200 tys^ cy ' danych prac, posługując sięTrzy czwarte tego okresu Si J bardziej doskonalony-
upłynęło pod znakiem czło- co.az ^
wieka zwanego neandertal 
skim — w ostatnim, trwają 
cym około 50 tysięcy lat, 
istniał człowiek z epoki lo­
dowej, zaliczany przez an­
tropologów do gatunku tzw.

mj narzędziami. Kamienie 
odłupkowe w formie tłuków 
pięściowych ulegały coraz 
dokładniejszej obróbce. Krze

tysty i jego przyjaciół, 
głównie malarzy, wydawał 
się wówczas bardzo niere­
alny, ale że poeta został 
wkrótce burmistrzem — 
projekt przybrał kształty 

_ rzeczywistości. Wenecka 
= Biennale stała się rendez- 
’  vous malarzy, rzeźbiarzy 

i grafików wielu krajów.
Tegoroczna XXVII Bien­

nale, największa z dotych 
czasowych, zgromadziła aż 

! 4 tysiące prac 600 plasty­
ków z 32 krajów.

Założenie główne obec­
nej wystawy — surrea­
lizm i sztuka abstrakcyj­
na — określiło oblicze te­
gorocznej Biennale. „Mi­
strzowie“ surrealizmu, z 
których Max Ernst, Hans 
Ârp i hiszpański malarz 
Joan Miro, otrzymali na­
grodę Biennale ufundowa­
ną przez rząd wioski, oraz 
inni twórcy surrealistycz­
nego i abstrakcjonistyczne 
go kierunku w sztuce pla­
stycznej, nie pokazali na 
wystawie nic godnego uwa 
gi. Ich pseudoartystyczne 
prace dowiodły raz jeszcze, 
żc kosmopolityzm w sztu­
ce prowadzi nieuchronnie 
do zatarcia odrębności na­
rodowych, zaprzeczenia rze 
czywistości i nudy, że sta 
wia on sobie za cel obna­
żanie ułomności i brzydo­
ty. Wszyscy surrealiści lu­
bią dziwaczne zestawie­
nia figur i przedmiotów 
oraz wyodrębnianie obiek 
tu z jego naturalnego śro­
dowiska Rene Margritte 
pokazał np. obraz „Tera­
peuta“ (ną ilustr. powy­
żej), w ten sposób, że za­
stąpił tułów siedzącego 
człowieka klatką, przykry 
tą częściowo chustką, na 
której umieścił kapelusz.

Prace surrealistów wy­
stawione na Biennale wy­
kazały raz jeszcze w całej

„TE R A PE U TA "

pełni, że nadszedł zmierzch | 
tego kierunku w sztuce. | 
Wyznawcy surrealizmu u- | 
sunęli się w świat wyłącz | 
nie fantastyczny i dziwacz | 
ny, posłuszni ogólnemu kie § 
runkowi burżuazyjnej sztu | 
ki, uciekającej od rzeczy- | 
wistości i walki klas. |

Od rzeczywistości odsu- | 
nęli się w sposób jeszcze | 
bardziej zdecydowany ab- | 
strakcjomści, którzy żale- | 
wają rynki sztuki powo- \ 
dzią abstrakcyjnych boho- ;  
mazów, dominujących na = 
tegorocznej Biennale.

O zmierzchu surrealizmu | 
można mówić nie tylko dla | 
tego, że twórcy pseudoar- i 
tystycznych prac nie poka ; 
zali na wystawie nic na- \ 
prawdę wartościowego. = 
Można mówić o tym dla- § 
tego. ż- realiści przeciwsts | 
wili im prawdziwą sztukę. |

Przyznanie jednej z 4 ; 
nagród UNESCO Tadeuszo | 
wi Kulisiewiczowi, jako je ; 
dynemu przedstawicielowi i 
sztuki realistycznej, ozna- | 
cza niewątpliwie coś wię- | 
cej, niż opinię jury wenee | 
kiej Biennale. Wskazuje = 
na to również znamienny | 
fakt pokazania wystawy | 
retrospektywnej wielkiego j 
francuskiego malarza - re | 
alisty i rewolucjonisty — | 
Gustawa Courbeta.

Prócz Polaków — Tade- | 
usza Kulisiewicza, Aleksan ’  
dra Kobzdeja i Xawerego \ 
Dunikowskiego, prócz Cze ; 
chosłowaków i Rumunów, : 
w pierwszym szeregu wal­
ki ideologicznej o sztukę 
realistyczną stanęli na te­
gorocznym Biennale postę­
powi artyści włoscy: Cut- 
tuso, Mucchi, Zigaina, Piz- 
zinato . wielu innych, dos 
konałych malarzy.

Wyłom, jakiego dokona 
ła w jednolitym dotąd 
froncie zwolenników sztu­
ki surrealistycznej i kosmo 
politycznej coraz liczniej­
sza grupa artystów — 
przedstawicieli sztuki po­
stępowej — stanowi zapo­
wiedź dalszych, niezawod­
nych zwycięstw realizmu 
na forum międzynarodo­
wym.

Dużym osiągnięciem  sztuki postępow ej były prac
realistycznej. Od lew ej: A leksander Kobzdej — „srm eią cy  się zonuerz , 
Renato Cuttuso — „Zajm ow anie  ziem i", Francesco M irabello „C h łop  .

dadniejszej obrooce. n .ize i|  t a d e u s z  Ku l is ie w ic z : „ d z ie c i"
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Sir. 2 Dziewiąta Fala N r

ODSŁONA I
Na pierwszym  planie część korytarza wspól­

nego, sublokatorskiego mieszkania w  starym 
domu. Na wprost widza w  głębi sceny drzwi 
w ejściow e, na nich — od w ew nętrznej strony 
— skrzynka do listów ze szklanym i drzw icz­
kami. Na praw o — drzwi do p ok o ju  m ałżeń­
stwa 2anelli, Barbarisowa i do łazienki. Na 
lew o — drzw i do p ok o ju  Skiercow ej i do po­
koju  opieczętow anego lakową pieczęcią, chw i­
low o nie zajętego. W przedpokoju  wieszak, 
stolik z telefonem , niew ielka kanapka. Na wie­
szaku — płaszcze lokatorów  zajm ujących  miesz­
kanie. Na ścianie — elektryczny licznik. Nad 
drzwiam i — dzwonek.

Z chwilą podniesienia kurtyny słychać w po­
koju  Skiercow ej m uzykę — ktoś gra na forte­
pianie. Po chwili m uzyka cichnie. Z pokoju  
małżeństwa 2anełli słychać śpiew. Ktoś ćw iczy.

Dzwoni telefon. Z p okoju  w ychodzi Zanelli. 
Podchodzi do teiefonu, zdejm u je słuchawkę.

ZANELLI (uprzejm ie): Słucham was... Prze­
praszam, nie zrozum iałem ... Dorę Sem ionownę? 
Bądźcie łaskawi towarzyszu, zadzwońcie nieco 
później. Nie chcę je j teraz przeszkadzać, ma 
lekcję . Nie, nie, bynajm niej... (Kładzie słuchaw­
kę. Idzie do pokoju , w raca z pieskiem  na 
sm yczy).

Szczęknął angielski zamek drzwi w ejścio ­
w ych. Z jaw ia  się A  s i a. W ręku trzyma wa­
lizkę.

ASIA (przyjaźnie zwraca się do Zanellego): 
Jakże wam się pow odzi D orofic ju  Iwanowiczu? 
Znaleźliście już pieska?

ZAN ELLI: N iestety! Jutro pójdę jeszcze pod 
inny adres. Obiecano mi tam pokazać małego 
foksteriera. Może ten się spodoba.

A SIA : Szkoda, że nie będę na waszej pre­
m ierze.

ZAN ELLI: A w y już dzisiaj w yjeżdżacie?
A SIA : Za godzinę. W łaśnie kupiłam  walizkę. 

(Pokazuje pustą walizkę). Co wam przyw ieźć 
z naszej w ypraw y? Może małe tygrysiątko, za­
miast pieska?

ZANELLI (uśm iechając się): Dziękuję, Broń 
B oże! Nie jestem  pogrom cą: Jestem skrom nym  
estradowym  aktorem.

(Zw racając się do psa): Chodźm y, Czubczyk! 
Na spacer!

Zanelli wychodzi. Asia zdejm u je płaszcz, wie 
sza go na wieszaku i w chodzi do sw ojego po­
koju.D zw oni telefon. M uzyka za ścianą milknie. 
Zjaw ia się Skiercowa. Podchodzi do telefonu, 
zdejm uje słuchawkę.

SKIERCOW A. Hallo!... Słucham... Artysta Za- 
nełli?... Proszę poczekać przy telefonie, zaraz 
się dowiem ... (Kładzie słuchawkę, podchodzi do 
drzwi p okoju , w którym  mieszka Zanelli, pu­
ka).

KOBIECY GŁOS ZA  D RZW IAM I: Kto tam?
SKIERCOW A: Tam aroczka! Telefon  do two- 

i . -wu pow^eaztec?
KOBIECY GŁOS: Doro Siem ionowno! Bądź­

cie tak dobra, pow iedźcie, żeby zadzwonili za 
pół godziny. Męża nie ma w  domu. Spaceruje 
z Czubczykiem . Ja nie m ogę podejść do teie­
fonu.

SKIERCOWA (m ówi do telefonu): Tow arzy­
sza Zanelli nie ma w  tej chw ili w domu. Z a ­
dzwońcie za pół godziny. A  m oże podacie mi 
num er waszego telefonu? Zapiszę... Słucham ..
(Zapisu-je num er telefonu na kartce notesu w i­
szącego na ścianie koło aparatu). Dobrze, p o ­
wiem. Do widzenia. (Kładzie słuchawkę, pod ­
chodzi do drzw i pok o ju  2anellego). Tam arocz­
ka! Dzwonili z Filharm onii. Zapisałam  numer 
telefonu.

KOBIECY GŁOS: Bardzo dziękuję, Doro Sle- 
m ionow na!

Skiercowa w chodzi do sw ojego pokoju . Z ja ­
wia się B a r b a r i s o  w. V/ ręku trzyma arku­
sik papieru i ołów ek. Puka do drzwi pokoju  
małżeństwra Zanelli.

BARBARISO W : Tamara, czy m ożna do was
w ejść?

KOBIECY GŁOS: To wy, Antoni Antono­
wicz? Zaraz w yjdę do was.

Barbarisow czeka chw ilę, sprawdzając coś na 
trzym anym  w ręku papierku. Z jaw ia się Ta­
mara w barwnym  szlafroku.

TA M A R A : Przepraszam was bardzo, w p o­
koju  bałagan, nie posprzątane.

BARBARISOW : Przyszedłem  w  sprawie cał­
kiem prozaicznej — z rachunkiem  za światło. 
Część c ioci Daszy — ponieważ zmarła — roz­
dzieliłem  na trzy rodziny — na trzy równe 
części. Zgadzacie się na to?

TA M A R A : O czyw iście! Ile należy się od nas?
BARBARISOW : (zaglądając do kartki): Osiem 

rubli z kopiejkam i. Jednym  słowem  osiem 
rubli. K op iejek  liczyć nie będziem y.

TA M A R A : Wy zawsze płacicie w ięcej od in­
nych. To nie wypada.

BARBARISOW : Nie ma o czym  m ów ić! Swoi 
ludzie, dogadam y się. K oniec końców  dw adzie­
ścia kop iejek  m niej, dwadzieścia kop iejek  w ię­
ce j — co za różnica? W y nie w zbogacicie się, 
a ja nie zbiednieję!

Tamara idzie po pieniądze. Z pokoju  Skier­
cow ej w ychodzi mała d z i e w c z y n k a  z dużą 
teczką na nuty. D ziew czynkę odprowadza Skier­
cowa.

BARBARISOW  (do dziew czynki): No, jak  ci 
się powodzi, Ełoczka?

DZIEW CZYN KA: Dziękuję, dobrze.
Barbarisow w y jm u je  z kieszeni cukierka 

i częstuje dziewczynkę. Skiercowa odprowadza 
uczennicę do drzwi.

SKIERCOWA (do dziew czynki): Nie zapom ­
nij Eloczka, że następna lekcja  we w torek o 
trzeciej. M ogę się trochę spóźnić. W tedy za­
czekaj u mnie w pokoju .

DZIEW CZYN KA: Dobrze, D oro Siem ionow ­
no. Do w idzenia! (W ychodzi).

SKIERCOWA (do Barbarisowa): Co to, ra­
chunek za światło? Ile tam na mnie wypadło?

BARBARISOW': Około ośm iu rubli, Doro Sie- 
m ionow na!

SKIERCOW A: Antoni A ntonow iczu! Pozw ól­
cie do m ojego pokoju  i w eźcie pieniądze z pu­
dełka, które stoi na fortepianie.

3A R B A R ISO W : «Nic śpiesznego, Doro Siemlo- 
nowna! Ja poczekam .

Skiercowa przechodzi do łazienki- Z pokoju 
Żaneliich w ychodzi Tamara, daje Barbarisowo- 
wi pieniądze.

TAM ARA (do Barbarisowa): W iecie, Antoni 
Antonow iczu, co zdecydow aliśm y z m ężem?

BARBARISOW : No, co takiego?
TA M A R A : Córka wasza, Asia w yjeżdża na 

trzy m iesiące i wy zostajecie sami. G dyby ży ­
ła nasza Daria Swietorowna, to by gotowała 
wam obiad. A tak będziecie musieli chodzić do 
stołówki. W ięc zdecydow aliśm y z D orofiew em  
Iwanowiczem  zaprosić was przez ten czas na 
stołowanie się u nas. T o będzie i taniej i sma­
czniej, niż w  stołów ce. Zawsze to dom ow y 
obiad.

BARBARISOW : Tam aro Iwanowna! Jestem 
wam bardzo wdzięczny, ale dopraw dy nie 
wiem...

TA M A R A : To drobiazg! M ieszkamy dziesięć 
lat w jednym  mieszkaniu. Można pow iedzieć — 
jak jedna rodzina. Niepotrzebne skrupuły...

BARBARISOW : Bardzo dziękuję, Tamaro 
Iwanowno! Muszę pom yśleć...

Z łazienki w ychodzi Skiercowa.
SKIERCOWA: Towrarzyszc! Dziś m ija akurat 

dwadzieścia dni od śm ierci cioci Daszy Kto ją 
nam zastąpi? Kto dostanie teraz je j pokój?

TAM ARA: My także dzisiaj m ówiliśm y o tym. 
Eyliśm y tacy zżyci. Ży jem y spokojnie, przy-
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= Zdziw ił Was zapewne w idok  tej strony. Dwa nieduże do-
= kończenia artykułów  z kolum ny pierwszej, Szachy — i ta olbrzym 
= mia „Parszyw a owca**... T o ja , Wasz dobry znajom y, „C y ru lilJ  
| Gdański“  — sprawiłem  Wam tę niespodziankę. W iele pow odow  
= złożyło się na to. A  pierwszym  z nich by ły  listy, jakie naply- 
| wały do nas ze skargami na niew łaściw e zachowanie się niektó- 
5 rych osobników  we wspólnych, sublokatorskich m ieszkaniach.
5 I oto niedawno, w n-rze 79 pism a „Litieraturnaja Gazieta“  — 
r przeczytałem  felieton radzieckiego pisarza Sergiusza M ichałkowa.
E Czy wart był przetłumaczenia? Osądźcie sami... Nosił tytuł:

0 M K &
O S O B Y :

Żanelli — artysta estradowy, 35 lat 
Tamara — jego żona, 30 lat ‘
Skiercowa — nauczycielka muzyki, 55 lat 
Barbarisow — emeryt, 60 lat

Asia —• jego córka, 25 lat 
Żgutikow — lektor, 50 lat 
Wiolonczelista — 50 lat 
Listonosz, strażacy, dziewczynka.
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się Żgutikow. Otwiera drzwi. Na progu stoi 
dziewczynka z dużą teką na nuty.

D ZIEW CZYN KA: Czy Dora Słemionowna
Jest w domu?

ŻGUTIKOW’ : W yjechała!
DZIEW CZYN KA: Dokąd w yjechała? 
ŻGUTIKOW  (opryskliw ie): Na w czasy! 
W yprowadza dziew czynkę i ostrożnie spo­

glądając na zamknięte drzwi sąsiadów, w y d o­
staje ze skrzynki gazety. Stojąc w  przedpo­
koju , zaczyna je  przeglądać. Dzwoni telefon. 
Żgutikow  składa gazety. Nie śpiesząc się pod­
nosi słuchawkę.

ŻGUTIKOW  (szorstko); Kogo?... Pom yłka... 
Izha porodow a!.., (odkłada słuchawkę).

Rozlega się dzwonek. Żgutikow  otwiera 
drzwi w ejściow e — w chodzi listonosz.

LISTONÓSZ: Do Barbarisowa. Telegram. 
ŻGUTIKOW  (wyciąga rękę): D aw ajciel (Bie­

rze telegram  i nie odpieczętow ując, z trudnoś­
cią czyta).

LISTONOSZ (podaje Zgutikow ow i ołów ek): 
Podpiszcie, obywatelu!

ŻGUTIKOW  (zwraca telegram ): Nie mam 
prawa. Nie jestem  Barbarisow. Do Barbariso­
wa trzeba dzwonić trzy razy!

LISTONOSZ: To dlaczego czytaliście cudzy 
telegram, obyw atelu? To nie ładnie! W któ­
rym  pokoju  mieszka Barbarisow?

ŻGUTIKOW : Barbarisowa nie ma w  domu. 
Zatrzaskuje listonoszowi przed nosem  drzwi 

i przechodzi do sw ojego pokoju . Dzwoni tele­
fon. W chodzi Skiercowa, za nią starszy czło­
w iek w  binoklach i z w iolonczelą pod pachą. 
Skiercowa nie zwraca uwagi na dzw oniący te­
lefon, zdejm uje ze sw oich drzwi kłódkę. W io­
lonczelista chce podejść do telefonu.

SKIERCOW A (przyciszonym  głosem ): Nie 
trzeba! Nie trzeba! Nie podchodźcie! 

W IOLONCZELISTA: D laczego?
SKIERCOW A: Dziś wtorek. Dziś przy tele­

fonie dyżur ma Barbarisow. Przechodźcie szyb­
ko do m ojego pokoju . Nie chcę żeby was kto 
widział.

W IOLONCZELISTA (zdziwiony)* Dlaczego? 
SKIERCOW A: Zaraz wam wyjaśnię. 
W IOLONCZELISTA (chce zdjąć kalosze). 
SKIERCOW A: Nie zdejm u jcie ! Nie zdejm u j­

cie! Idźcie prosto do p okoju ! W' kaloszach! 
W IOLONCZELISTA: D laczego?
SKIERCOW A: Tak trzeba! Przechodźcie,

przechodźcie!
W puszcza gościa do pokoju  i zamyka drzwi. 

Do mieszkania w chodzą m ałżonkowie Zanelli. 
Z nimi Czubczyk, ale tym  razem w  drucianym  
kagańcu. Znow u dzwoni telefon. Nie zw racając 
na to uwagi Zanelli zaczyna otw ierać kłódkę 
przy sw oich drzwiach.

TA M A R A : Zanelli, gdzież nasza gazeta? 
ZAN ELLI: (z niecierpliw ością): A  ja  skąd 

m ogę w iedzieć? Już ci przecież m ówiłem , że 
gazet nie brałem !

T A M A R A ; No to kto m ógł wziąść naszą ga-

jaźntó — jak  jedna, duża rodzina. W szyscy nam 
zazdroszczą. A  kogo nam teraz los ześle?

BARBARISOW : Nie los, Tam aro Iwanowno, 
a Urząd K w aterunkow y!

Dzwonek. Tamara Iwanowna otwiera drzwi. 
"Wchodzi Zanelli. Jest czym ś bardzo przejęty.

ZAN ELLI: Tow arzysze! Nowina!
TA M A R A : Co się stało?
ZA N E LLI. Spaceruję sobie z Czubczykiem ... 

Spotykam  naszego administratora... Zawiadam ia 
mnie ofic ja ln ie : „Przydzia ł na pokój cioci Da­
szy został wydany obyw atelow i Zgu tikow ow i!“

SKIERCOW A: Nasz now y lokator?
ZAN ELLI: Właśnie. Nasz now y lokator. P o ­

k ó j ten otrzym ał z pow odu pożaru domu, w któ 
rym  mieszkał dotąd. (Ze w spółczuciem ): P ogo­
rzelec.

BARBARISOW : A gdzie on pracuje?
ZA N E LL{: Nie wiem . M ówią, że wygłasza 

Jakieś referaty. „O  stworzeniu świata“ .
TA M A R A : To w takim  razie jakiś kultural­

ny człow iek. Kaw aler czy żonaty?
ZA N E LLI: Samotny. Towarzysze! Mam pew ­

ną propozycję.
TA M A R A : Jaką propozycję?
ZAN ELLI: Zorganizow ać przyjęcie  naszemu 

nowem u lokatorow i. Niech od razu poczuje się 
członkiem  naszego kolektyw u. Członkiem  na­
szej rodziny.

SKIERCOW A: Rzeczyw iście... Jestem za
przyjęciem  wniosku.

BARBARISOW : Dobra myśl.
ZANELLI: Przydział na pokój otrzymał

w czoraj, w ięc Już dzisiaj m oże się zjaw ić. Mu­
sim y zaraz zdecydow ać, jak będziem y go spo­
tykać.

TA M A R A : Przede wszystkim  trzeba posta­
w ić w przedpokoju  kwiaty. Zaraz cale miesz­
kanie w ygląda inaczej, przytulniej. Kwiaty mam 
u siebie. (Szybko idzie do swego pokoju ).

Pojaw ia się Asia Barbarisowa, ubrana do 
podróży. W ręku trzyma w alizkę ściągniętą 
paskiem.

ASIA : Drodzy sąsiedzi! O jcze! Pozwólcie po­
żegnać się! Na mnie ju t czas.

BARBARISOW : AsienkoJ Do pokoju  cioci
Daszy przyjeżdża niejaki Żgutikow . P racow ­
nik naukowry. W ykłada „O  stworzeniu świata“ !

Ze swego pokoju  w ychodzi Tamara, niosąc 
wazon z kwiatami. Stawia je  na stoliku, obok 
telefonu.

TA M A R A : O, tak będzie najlepiej.
SKIERCOW A: G dy w ejdzie do mieszkania, 

zagram „M arsza pow italnego“  z A idy.
TA M A R A : Doskonała m yśl!
BARBARISOW  (do córk i): Asia! Asia! A 

szampan? Trzeba ciebie pożegnać według wszel­
kich zasad!

Barbarisow szybko znika w swoim  pokoju  
i zaraz wraca z butelką szampana w ręce i pię­
ciom a kieliszkam i. Otwiera butelkę. W szyscy 
unoszą kieliszki.

BARBARISOW : Kochana Asiu! P ijem y za
tw ój szczęśliwy powrót!

SKIERCOW A: Za nasze wspaniałe, dobrosą­
siedzkie stosunki!

ZAN ELLI: Ileż wydarzeń w ciągu jednego
dnia: pożegnanie Asi, powitanie Żgutikowa!

A SIA : Żałuję, że nie będę obecna przy tym 
spotkaniu. Napiszcie, jak wygląda nasz nowy 
lokator.

BARBARISOW : P ijm y towarzysze! Do dna! 
Do dna!

Kieliszki w ędrują do ust. Nagle rozlega się 
dzwonek. W szyscy nieruchom ieją z kieliszkami 
w ręku. Barbarisow otw iera drzwi. Do m iesz­
kania w chodzi Ż g u t i k o w .  W szyscy w m il­
czeniu patrzą na przybysza.

ŻGUTIKOW  (z powagą): W ybaczcie tow a­
rzysze, u was na drzwiach nie napisano ile ra­
zy do kogo dzwonić.

TA M A R A  (nieśmiało): Nie napisano... My 
w szyscy otw ieram y...

ZANELLI (ostrożnie): To w y będziecie miesz 
kać u nas? W y jesteście 2gutikow ?

ŻGUTIKOW  (uśm iechając się): Jeśli pozw o­
licie!

BARBARISOW : Bardzo nam przyjem nie!
Przy tych słowach Skiercowa znika w swym 

pokoju . Po chwili rozbrzm iewa „Pow italny 
marsz“ .

ŻGUTIKOW  (łagodnie): P opijacie sobie?
TA M A R A  (nieśmiało): Zegnam y członka na­

szej rodziny...
ŻGUTIKOW  (dostrzegłszy na ścianie licznik 

elektryczny): Licznik widzę u was w spólny?
BARBARISOW : Co? A ch tak... L icznik u nas 

wspólny.
ŻGUTIKOW  (z uśm iechem ): To nie przej­

dzie! (kiwa głową). A j — aj — aj...
Za ścianą wciąż jeszcze rozbrzm iewa „P o ­

witalny marsz“ . W szyscy w  m ilczeniu porozu­
m iewają się w zrokiem .

ODSŁONA II
A kcja  toczy się w tym samym m iejscu, co 

w pierwszej odsłonie. T ylko zamiast wieszaka 
stoi teraz duża skrzynia, na n ie j koryto. Nad 
korytem  wisi na haku rama od roweru. Na 
ścianie zamiast jednego — cztery liczniki. Od 
nich, do pokoju  lo ł^ torów , ciągnie się sieć 
przew odów . Na drzwiach przyklejony „ r e g u ­
l a m i n  w e w n ę t r z n y “ .

Przy w ejściu  do łazienki zamiast jedn ego — 
cztery kontakty. Na drzwiach do pokoju  2a- 
nellich 1 Skiercow ej wiszą duże kłódki. T ele­
fon  um ocow any na ścianie, a obok  niego na­
pis: „Zabrania się prow adzić rozm ow y dłużej 
niż trzy m inuty“ . Obok, na oddzielnych kart­
kach, dodatkow y napis: „W torek“  — „B arba­
risow“ .

W chwili podniesienia kurtyny, scena przez 
pewien czas pusta. S łychać dzwonek. Z jaw ia

zetę?
ZANELLI (zdejm ując kłódkę 1 otw ierając 

drzwi do pokoju ): Nie wiem, nie w iem ! Od­
czep się!

TA M A R A : Ty zawsze tak! Na głow ę nam 
siądą, a ty będziesz m ilczał. Jak teraz spraw­
dzić obligację?

ZAN ELLI: Pożycz gazetę u 2gutikow a.
TA M A R A : Wiesz dobrze, że Żgutikow  ga­

zet nie prenum eruje.
Z pokoju  Skiercow ej słychać dźw ięki w io­

lonczeli i fortepianu. Do mieszkania w chodzi 
Barbarisow; w  ręku trzym a bochenek chleba. 
Zanelli w chodzi do swego pokoju , Tamara za­
trzym uje się w  przedpokoju.

T A M A R A  (do Barbarisowa): Braliście naszą 
gazetę?

BARBARISOW  (szorstko): Na diabła mi po­
trzebna wasza gazeta?

T A M A R A : A  na diabła był wam potrzebny 
tłuszcz z naszej zupy? Jeśli wy w kuchni po­
traficie zbierać tłuszcz z cudzej zupy* to i cu­
dzą gazetę m ożecie wziąć!

BARBARISOW  (z trudem łapie powietrze, 
chce coś powiedzieć).

TA M A R A  (w yjm u je  z siatki rądelek ł po­
trząsa nim  przed nosem  sąsiada): Oto, do cze­
go doszło! Do rądelków trzeba specjalne zam ­
knięcia dorabiać, żeby sąsiedzi nie wtykali do 
nich swego nosa. Teraz już nikt na »wiecie 
do m ojego rądelka nie zajrzy!

BARBARISOW : Ja też mam nerw y! Ja... ja 
jestem  em eryt! Nikom u nie pozw olę niszczyć 
swego zdrowia! (Macha ręką, otwiera drzwi do 
swego pokoju , głośno zatrzaskuje je  za sot,ą. 
Ze ściany spada rama rowerowa).

TA M A R A : Em eryt! Awanturnik! (Przecho­
dzi do sw ojego pokoju).

Z jaw ia się Żgutikow. W ręku trzym a gazetę. 
P o cichu otwiera drzwi 1 kładzie ją  z Powro­
tem do skrzynki. Przysłuchuje się m uzyce do­
chodzącej z  pokoju  Skiercow ej; podchodzi 
do drzwi i puka. M uzyką urywa się. _

ŻGUTIKOW  (z przesadną grzecznością)! Czy 
nie czas by łoby  dać i drugim  troszkę popraco­
wać? Czy nie można ciszej? Tutaj »i© sala 
koncertow a, a wspólne m ieszkanie1

Nie otrzym awszy żadnej odpow iedzi. Zguti- 
kow  przechodzi do swego pokoju  z  _ pokoju  
Skiercow ej wygląda Skiercowa. Sprawdziwszy, 
Że nikogo nie ma, przepuszcza do przedpokoju  
wystraszonego w iolonczelistę. P oda je rnu ręcz­
nik i m ydło — pokazuje drzwi do łazienki. W io­
lonczelista na palcach przechodzi do łazi emu 
i zapala światło. Skiercowa wraca do siebie. 
Po chwili w ychodzi i k ie iu je  się do kuchni, 
trzym ając w  ręku stearynową świecę. Ze swego 
pokoju  w ychodzi Zanelli.

ZANELLI (do żony za drzwiam i): ^ le w y" 
puszczaj Czubczyka z pokoju . Chcesz żeby psa 
otruli?

TA M A R A : Czubczyk! Chodź tu!
Zamknąwszy za sobą drzwi Zanelli zbliża 

się do skrzynki na listy. Tam znajduje gazetę. 
W raca do mieszkania, ale po drodze wzrojp 
jego pada na jeden  z liczników.

Wyraz jego twarzy raptem zmienia się.
ZANELLI (woła do żony): Tamara! • Tamara!
TA M A R A  (pojawia się w drzwiach): Co się 

st&io? (Zobaczyw szy gazetę w  ręku męża): Na­
reszcie jest! (Chce wziąć gazetę).

ZANELLI (wskazując na licznik): Patrz! Ktoś 
używa naszego światła! Patrz! K ręci się!

TAM ARA (przyglądając się): Rzeczyw iście! 
K ręci się! (Rzuca się ao drzwi łazienki. Ła­
zienka zamknięta).

TA M A R A  (szarpie za klam kę): Kto tam? Kto 
tam?

GŁOS W IOLONCZELISTY (nieśmiało): Prze­
praszam... tu zajęte...

T an^ra przekręca jeden z kontaktów. W ła* 
zience gaśnie światło.

TA M A R A  (do męża): Bezczelność! Ktoś ob ­
cy !

GŁOS W IOLONCZELISTY (nieśmiało): P ro­
szę zapalić... Ja n ic nie widzę...

TA M A R A : On nic nie w iązi: Jak wam się to 
podoba! A le cudzy kontakt do zapalania to
widzi?

W chodzi Skiercowa.
SKIERCOW A. Obywatelu Zanelli! W łazien­

ce jest m ój gość! Profesor! Laureat m iędzyna­
rodow ych  konkursów !

Z jaw iają się Żgutikow  i Barbarisow. Zguti- 
kow  trzyma w  rękach kubek i łyżkę. Z ła­
zienki w ychodzi zmieszany w io lon cz e lis^  Drżą­
cym i ze zdenerwowania rękoma nakiada na 
nos binokle.

ZANELLI (do Skiercow ej): Jeśli wasz gość 
chce korzystać z m iejsca ogólnego użytkow a­
nia w  naszym m ieszkaniu, powinien włączyć 
w a s z  kontakt, a nie n a s z .  M y naszych go­
ści p ilnu jem y! M y nie pozwalam y im samo­
dzielnie włączać światła!

BARBARISOW  (nieoczekiwanie): A  ja cy  to 
u was m ogą by ć  goście we w torek? Wasz 
dzień przyjm owania gości — piątek, a nie w ió ­
rek! W torek to m ój dzień! Sami ustanowiliś­
m y taki porządek i sami go teraz naruszamy!

SKIERCOW A: M y ćw iczyliśm y, mieliśmy
próbę. Nie m ogliśm y czekać do piątku.

W IOLONCZELISTA: W ybaczcie, ja  nie zu­
pełnie rozumię... Ja, zdaje się, popełniłem  ja ­
kieś przestępstwo? Ale właściwie, co ja  zro­
biłem?

TA M A R A : On się pyta, co zrobił! On nic 
nie rozum ie! I jeszcze w binoklach chodzi!

ZANELLI (do w iolonczelisty): Chcecie w ie­
dzieć coście zrobiii? Korzystaliście z cudzej 
energii elektrycznej! Jesteście złodziejem !

W IOLONCZELISTA: Ja proszę... proszę li­
czyć się ze słowami!

ZAN ELLI: T ylko bez zalewania! Nie jesteś­
cie u siebie w domu!

Zgutijtow, uśm iechając się, przechodzi za 
plecam i sąsiadów do kuchni, niezauważony 
przez nikogo.

SKIERCOW A: Inteligentni ludzie! Dla ta­
kiego głupstwa obrażać człowieka! Nazwać go 
złodziejem !

TA M A R A  (do Skiercow ej): Nie m amy za­
m iaru płacić za światło, które wypalają wasi 
goście!

SKIERCOW A: Zw rócę wam wasze kopiejk i!
ZAN ELLI: Ważna jest zasada, a nje k o­

p iejk i!
W iolonczelista przedostaje się do pokoju  

Skiercow ej i chw yciw szy swój instrument, w y­
m yka się z, mieszkania. W przedpokoju w  dal­
szym ciągu trwa kłótnia.

BARBARISOW : Ładne mi kopiejk i! Ja za 
wstawienie licznika zapłaciłem 300 rubli!

ZANELLI: W szyscy zapłaciliśm y po trzysta 
rubli!

TA M A R A  (do Skiercowej)* Dzisiaj do was 
z wizytą przyjdzie w iolonczelista, jutro perku­
sista i w szyscy będą godzinami wysiadywać 
w łazience! A  m y za wszystkich będziem y 
płacić?

SKIERCOWA (wpada w  pasję): Sami jesteś­
cie perkusiści! Nfe potrzebna m l jest wasza 
elektryczność! Nie potrzebne m i wasze liczni­
ki! Nie potrzebne m i wasze kontakty! (Rzuca 
się do drzwi łazienki i  z w ściekłością w yryw a 
swój kontakt. Rwą się przew ody, w idać iskry. 
Z łazienki zaczyna pom ału w ydobyw ać się dym . 
Nikt tego nie zauważa).

SKIERCOWA (w dalszym  eilągu podniesio­
nym  głosem ): Będę mieszkała przy świeczkach! 
Będę palić łuczyw o! A  tu m acie wasz kontakt! 
(Rzuca kontakt pod nogi wystraszonym  sąsia­
dom).

TA M A R A  (przestraszona, krzyczy): Zw ario­
wała! Zanelli, ona zwariowała!!

ZANELLI (krzyczy na sąsiadkę): Chuligan- 
ka! Was trzeba odesłać do domu w ariatów !!!

TA M A R A : Zanelli! Dzwoń po m ilic ję !!!
SKIERCOW A: Ja was sama wsadzę, gdzie 

trzeba! Ja... ja...
Zjaw ia się Żgutikow. Blady, rękach ku­

bek i łyżka. Usta otwarte. Żgutikow  przewra­
ca przerażonym i oczam i i coś niezrozumiale 
m am rocze. W szysęy od razu cichną. Z łazienki 
w  dalszym ciągu ulatnia się dym.

TAM ARA (przerywa m ilczenie i wskazuje 
na Żgutikowa): Patrz, co się z nim stało?

SKIERCOWA (patrzy na Żgutikowa, dostrze­
ga w jego rękach kubek i łyżkę, dom yśla się): 
On! On! To on! On w ypił m oją stearynę!!

ZANELLI: Jaką stearynę?
BARBARISOW : Dlaczego stearynę?
SKIERCOW A: Chciałam go złapać! D om yśli­

łam się, że to 011 zbiera tłuszcz z naszych 
garnków! Przecież zanim zamieszkał z nami, 
nigdy tego nie by ło ! (Pokazuje na nieporządki 
dookoła). Żyliśm y spokojnie, jak  jedną rodzi­
na. Rozpuściłam  w rądełku świecę stearynową 
i zostawiłam na piecu. A  on pomyślał, że to 
rozpuszczony tłuszcz i podczas gdy m y k łóci­
liśm y się —* zjadł! stearynę!! Obywatele! Patrz­
cie na niego! W szyscy patrzcie!

W szyscy patrzą na Żgutikowa. Ten dwoma 
rękami w ydłubu je zastygłą w  ustach stearynę. 
Dławi się. Na koniec w yciąga z ust knot qd 
świecy. W szyscy w ybuchają śm iechem ! Z  ła­
zienki w  dalszym ciągu w ydosta je się dym. 
W szyscy są tak przejęci nieoczekiw anym  zda­
rzeniem, że nie zwracają na to najm niejszej 
uwagi. Drzwi do mieszkania otw ierają się. Na 
progu zjrw ia się Asia z walizką w  ręku.

BARBARISOW  (dostrzega córkę, ale nie 
przywitawszy się z nią,' krzyczy zj&pąmiętale, 
wskazując na Żgutikowa): A siu! Asiu! On zjadł 
świecę!

A SIA  (krzyczy przerażona): Tato! Co się 
z wami stało? Zanelli! Tamaro! Doro Siemio 
nowna*... Opam iętajcie się! Co r wam i? Po­
patrzcie na siebie Jak wąm nie wstyd!

W szyscy milkną, Przez pewien czas w  ciszy 
spoglądają na siebie, Nagle drzwi do mieszka­
nia otw ierają sir, wpada dw óch strażaków w 
hełmach, w brezentow ych kurtkach, w ciąga­
jąc za sobą długi wąż od sikawki.

STRAŻAK (zderzywszy się ze Żgutikowem ): 
Co? Znowu ty? Podpalacz! (Zw racając się do 
drugiego strażaka): Popatrz, znowu ten sam! 
Już drugi dom podpala!

K ierują strumień w ody na wystraszonego 
Żgutikowa.

SIERGIEJ M ICHAŁKÓW
(„Litieraturnaja Gazieta“ )

ŻANELLI TAMARA
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C D a i s z y  c i ą g  ze s t r . 1)

mienr.e ostrze wprawione w 
drzewce, stanowiące naj­
pierwotniejszą broń — prze­
istaczało się zwolna w na­
rzędzie pokojowej pracy — 
topór. Używający go ludzie 
umieli już jiie tylko podtrzy 
mywać, ale i niecić ogień. 
Co więcej — wymienia­
jąc pomiędzy sobą zdo­
byte doświadczenie, wyko­
rzystywali w tym celu 
skłonność do wydawania ar­
tykułowanych dźwięków. 
„...Kształtujący się ludzie 
doszli do tego stanu — pisze 
Engels w swojej „Dialektyce 
przyrody“ — że mieli sobie 
nawzajem coś do powiedze­
nia. Potrzeba stworzyła so­
bie narząd; nierozwinięta 
krtań małpy przekształcała 
się powoli, ale pewnie przez 
modulację do wciąż wzrasta 
jącej modulacji — a narzą-

Chiopiec neandertalski 
z Teszik-Tasz

(Wg naukowej rekonstrukcji 
M. M. Gierasimowa)

dy jamy ustnej nauczyły się 
stopniowo wymawiać arty­
kułowane dźwięki jedne po 
drugich". Po wyprostowaniu 
grzbietu i przysposobieniu 
ręki do pracy powstała trze 
cia podstawowa cecha czło­
wieczeństwa — mowa.

Szkielety i czaszki ludzi 
pierwotnych odkopuje się w 
najrozmaitszych krajach Eu­
ropy, Azji, Afryki i na archi 
pelagu indonezyjskim (Ja­
wa). Po raz pierwszy szkie­
let człowieka pierwotnego 
znaleziono w Niemczech nie­
daleko Dusseldorfu, w tzw. 
Dolinie Neandra. Od tego to 
znaleziska nadano wszyst­
kim innym tego rodzaju 
szczątkom, bez względu ną 
miejsce, z którego zostały 
wykopane, nazwę człowieka 
neandertalsklego.

Wygląd Neandertalczyków
był mocno zróżnicowany. 
Europejski Neandertalczyk 
był niższy od praczłowieka, 
postaci przysadkowatej i 
krępej. Małoazjatycki Ne­
andertalczyk był natomiast 
wysokiego wzrostu, docho­
dzącego do 1 metra 80 
cm. Głowę miał kształtną, 
osadzoną na smukłym kor­
pusie. Podobny do niego był 
Neandertalczyk zamieszkują 
cy Jawę, jedynie głowa jego 
przypominała jeszcze czaszki 
małpoludów. Odkryty w r. 
1938 przez radzieckiego an­
tropologa Okładnikowa w 
miejscowości Teszik - Tasz 
(Uzbekistan) szkielet dziecka 
sprzed kilkudziesięciu tysię­
cy lat wykazuje znaczne po­
dobieństwo z budową czło­
wieka dzisiejszego i stanowi 
przejściowe ogniwo między 
Neandertalczykiem a czło­
wiekiem z epoki lodowej.
(Dalszy ciąg w n-rze nast.)

A. CZERMIŃSKI

ZW Y K ŁA  SPRAWA
(Dokończenie ze str. 1 )

— Powiedzieli mu. 
strzegli...

Prze-

— I dlatego, W ysoki Sądzie, żą 
dam w  tej sprawie dla oskarżo­
nego surowego w yroku, który 
byłby przestrogą dla innych, p o­
dobnych mu jednostek...

* * *
Ale oto przemawia obroń­

ca... Lekko zwrócony ku Są­
dowi, rzuca melodyjnym, spo 
kojnym głosem zdania okrą­
głe, łagodne — jakoby starał 
się tłumaczyć coś, co powin­
no być niezmiernie proste 
dia wszystkich.

— Oskarżony dow iódł świadka­
mi, że o jak ie jkolw iek  złośliw o­
ści z jeg o  strony nie m oże być 
m ow y, jak  również o uchylaniu 
się od  obowiązku alim entacji, 
gdyż wówczas, gdy oskarżonego 
dochodziły wezwania o pom oc 
— sam znajdow ał się bez pracy. 
Prawda — oskarżony dość długo 
poszukiwał swego... hm — w łaś­
ciw ego m iejsca i dlatego zm ie­
niał pracę na bardziej mu od ­
pow iadającą— W reszcie znalazł. 
Opinia, wydana o nim  pr^ez'• \e ~ 
go przełożonych, jest jak  n a j­
lepsza. I właśnie teraz gdj 
ma m ożliw ości pom oc swemu 
dziecku -  m iałby, zdaniem  os­
karżycielki, p ó jść  do więzienia? 
Właśnie interes dziecka oskarżo­
nego wym aga, aby przebywał 
on na w-olności! Interes państwa 
wym aga, aby m łode, zdolne rę­
ce pracow ały dobrow olnie, a nie 
w  m iejscu przym usow ej pracy:

* *  *
Poruszeni© na sali. Prze­

wodniczący mówi:
_  Głos ma oskarżony! O 

co prosi Sąd w ostatnim sło­
wie?Jan wstaje powoli. Mówi 
cicho, lecz wyraźnie:

__ Jestem niewinny. To tyl 
ko złośliwość z jej strony! — 
tu gest w kierunku Anny. — 
Będę płacił za dziecko — mi­
mo, że nie jest moje...

Anna rzuca się do przodu
■— Co? Coś ty powiedział?...
Nienawiść w oczach Jana, 

i szyderstwo. Pełne aproba­
ty śmiechy ze strony kole­
gów. Ale wszystko ucina spo 
kojny głos przewodniczące­
go:

— Proszę o spokój! A  więc, 
oskarżony prosi o uniewin­
nienie?..,

~  Sąd udaje się na nara­
dę! Proszę wstać!

• * * *
Anna siedzi zgarbiona, nie­

ruchoma, zagubiona w sobie 
i wpatruje się tępo w drzwi, 
za którymi zniknął przed 
chwilą Sąd.

* * *
A za tymi drzwiami — 

przewodniczący, rozpiąwszy 
togę, zapala papierosa i zwra 
cając się do towarzyszącej 
mu pary ławników mówi 
zmęczonym głosem:

— A więc?...
Ławniczka czerwienieje. 

Odpowiada natychmiast:
— Prosta rzecz. Łajdak!...
— Hola, hola! Zaraz łaj­

dak! a  moim zdaniem, to nie

takie proste — przerywa ła­
wnik.

Przewodniczący uśmiecha 
się: — Proszę państwa! Tyl­
ko nie razem — wszyscy 
zdążą! Przystępujemy do gło 
so wania! Pierwszy głosuje 
młodszy — tu uśmiech w 
stronę kobiety.

Nastaje dłuższa chwila 
milczenia, którą przerywa 
znowu głos sędziego:

— No więc?...

A wy?— Gdyby od waszej 
decyzji zależały losy Jana, 
Anny i ich dziecka — jak 
postąpilibyście? Jaki byłby 
wasz wyrok? Czy pomyśle­
libyście o Annie, oszukane.j 
przez złego człowieka? A 
może przypomnielibyście so­
bie ironiczne uśmiechy licz­
nej grupy kolegów Jana, któ 
rzy tak „solidarnie" udzielali 
tnu pomocy?,..

Napiszcie do nas. „Dzie­
wiąta Fala“ czeka na wasze 
listy.

JOZEF EFELSKI

SZACHY
m e c z

» d z i e w i ą t a  f a l a «  —
SZACHISTKI WYBRZEŻA

K orespondencyjny m ecz 
szachowy «D ziew iąta Fala“  
— SzachUtki W ybrzeża cie­
szy się coraz w iększą popu­
larnością. Dow odem  tego 
jest coraz liczn iejszy udział 
szachistek w  naszej im pre­
zie i duża ilość odpow iedzi, 
jakie otrzym ujem y natych­

miast po opublikow aniu ru­
chów .

Przypom inam y dotychcza­
sowy przebieg partii:

„D ZIE W IĄ T A  F A L A "
1. Sgl — 13
2. e2 — C4.

SZACHISTKI W YBRZEŻA
1. d7 — d3.

W odpow iedzi na nasz X 
ruch, w iększość czytelniczek 
„D ziew iątej F ali" odpow ie­
działa następującym  posunię­
ciem : 2—d5 — e l (przyjm ując 
ofiarow anego piona).

O dpow iadam y: 3. S f3 __g5...
A  oto, ja k  w yelada obecny 

stan m eczu:

g g |  Ł

Il» Bili
I I  i

ŚB WŁ ww  W, §M i .
UK A t l i

*nt m  ipp n

¿83û SI üf«am
...

Głos m ają teraz szachistki! 
Czekamy na Wasze odpow ie­
dzi! Nasz adres: „G łos W y­
brzeża“ , Gdańsk, Targ Drze­
wny 3/7, R edakcja „D ziew ią­
tej FaJi“  — S z a c h y .
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lak d s g i t a é  i prześcignąć 
stare europejskie stocznie?

Piękne, duże osiedle liczy przeciętnie kilka tysięcy izb 
mieszkalnych. 9.500 izb mieszkalnych —• to pokaźnyck roz­
miarów osiedle, które by za jednym zamachem rozwiązało 
wszystkie kłopoty mieszkaniowe Stoczni Gdańskiej.

Mówimy „rozwiązałoby“ — gdyż osiedla tego nie ma. 
A nie ma go dlatego, bo równowartość tych 9.500 izb — 
112 mil. zł. — zmarnotrawiła stocznia w ciągu 4 lat Planu 
6-letniego.

Tą liczbą, w przeliczeniu 
na wartość izb mieszkal­
nych, przytaczamy za refe­
ratem, dyrektora stoczni tow. 
Kostuja. Referat został wy­
głoszony na I partyjno-eko- 
nomicznej konferencji, która 
odbyła sią niedawno w sto­
czni. A  skoro już te liczby 
przytaczamy, trzeba też wy­
mienić kolejne^ które wska-

I to właśnie jest najcen­
niejszy dorobek konferencji 
partyjno - ekonomicznej w 
Stoczni Gdańskiej — nakreś 
lenie programu środków, 
wskazanie konkretnych, 
szczegółowo opracowanych 
zadań w walce o tanie stat­
ki. Określenie tych zadań, 
przy szerokim współudziale 
oficerów produkcji na ca-

zują, że w roku bieżącym łym bodajże jej froncie — 
Stocznia Gdańska wykona­
ła w ciągu półrocza w 106,6 
Proc. swój całoroczny plan 
akumulacji, zaś plan obniż­
ki kosztów własnych — w 
146,8 proc.

A wiec — sytuacja opano­
wana? Stocznia jest już za­
kładem rentownym, w któ-

przy współudziale aparatu 
inżynieryjno - technicznego.

PARTYJNA 
RACZEJ... Z NAZWY

sprawa przeszkolenia akty­
wu partyjnego, tak aby za­
gadnienia ekonomiczne siały 
się dia niego jasne, aby jego 
udział we współpracy z per 
sonelem administracyjno - 
technicznym w sprawach 
ekonomicznych i kontrola 
nad nim — nić były tylko 
nominalne.

POTRZEBA TYSIĘCY 
DĄBROWIECKICH

W tej dziedzinie — zro­
biono stanowczo zbyt mało. I 
jeżeli — stwierdziła to konfe 
renćja — współzawodnictwo 
pracy w stoczni, cechuje 
wciąż jeszcze ucieczka od no 
wÿch wyższych form, jeżeli 
nie nosi ono dotąd znamion 
świadomej walki o tanią, 
oszczędną produkcję — jest 
to właśnie bezpośrednie od­
bicie obrazu słabej pracy po 
litycznej. Jeżeli ruch racjo­
nalizatorski. zamiast rozwi­
jać się w okresie przygoto­
wań do konferencji — 
osłabł, jeżeli odzywają się

Czy jednak — jest to do­
robek zadowalający?

______  _______ ................... Niestety — nie. Bowiem , _
rym sprawy ekonomiczne zo nazwa — konferencja p a r -  niepokojące sygnały, wskazu 
stały szczęśliwie rozwiąza- t y j  no - ekonomiczna — jące na przejawy Diurokra-

obowiązuje. A o konferencji tyzowania się tego ruchu — 
stoczniowej można powie- jest to również odbiciem tej 
dzieć, że leżeli była ona po- samej słabości, 
ważną — i na pewno owocną 
— konferencją ekonomiczną, 
to konferencją partyjną —

Tle?

WYJAŚNIENIE TAJEMNI­
CY OSIĄGNIĘĆ A wiele rezerw może uiaw 

nić, jak potężną dźwignia 
ich uruchomienia może stać 
się inicjatywa robotnika, 
świadomego swej roli gospo 
darza zakładu — wskazuje

M istrzow ie oszczędności
» s *1

Kazimierz Kiszewski i Jan Falkner

ki liczonych statków rocz­
nie —  do kilkudziesięciu. I 
już sam ten fakt musiał wy 
zwolić olbrzymie rezerwy. 
Bo przecież opanowanie za­
sad seryjnej budowy stat­
ków —  to dziesiątki tysię­
cy mniej roboczogodzin na 
każdy budowany statek, to 
mniej poprawek i przeróbek, 
to wreszcie te same koszty 
■wydziałowe i ogólnofabrycz- 
ne, dzielone teraz nie na kil­
ka statków zbudowanych w 
Ciągu roku —  a na dziesiątki. 

Tak oto rozszyfrowuje się

Bynajmniej. Konferencja
Partyjno - ekonomiczna wy- była w bardzo nieznacznym 
kazała, jak daleko jeszcze sto stopniu.
czni do tego, wyjawiła przy- Łatwo tę tezę uzasadnić 
czyny tego szybkiego skoku tym chociażby faktem, że w wystąpienie w dyskusii na 
cd strat do akumulacji, po- dyskusji nie wypowiedział konferencji tow. Dąbro- 
kazała jak wiele jest jesz- s{ą 8n( jeden sekretarz orga wierldego — przodownika 
cze do zrobienia, właśnie w nizacji partyjnej, ani jeden pracy z W-2 (jedynego w 
dziedzinie ekonomicznej. grupowy czy agitator. Łatwo ciągu dnia obrad dyskutan- 

Mówił w dyskusji ini. Ga ją uzasadnić i tym, że zagad ta _ robotnika). Bo przodow­
ać, kierownik pionu przy go nienia pracy politycznej za- pik pracy Dąbrowiecki. pa- 
towania produkcji: jęły bardzo niewiele miejsca trzący gospodarskim okiem

— Nasze dzisiejsze dobre w referacie dyrektora tow. Ea swój warsztat, potrafił 
"wyniki zawdzięczamy bardzo Kostuja. A jeżeli sięgniemy wskazać wiele szczelin, przez
złym __ w latach ubiegłych, do okresu przygotowań do które uciekają złotówki, po-
Stworzyły nam one tak sze- konferencji, zrozumiemy, że tratflł też wskazać Jak Jo usu 
roką bazę, że z łatwością mo fakty te nie były przypad- nać.
głiśmy przekroczyć plan a- kowe. Takich jak Dąbrowiecki
kumulacji i obniżki kosztów. Trzeba bowiem jasno po- sg w gj;0Cznj setki. Trzeba, 

Aby debrze zrozumieć to wiedzieć, że przygotowań a aby by}y Ich tysiące. Tylko 
słuszne twierdzenie trzeba do konferencji, które w dzie wtedy bowiem zostanie zre- 
°ofnąć się myślą wstecz, dżinie analizy i opracowa- a]jZOwane zadanie zlecone za 
Przypomnieć, że to przecież nia wniosków natury tech- łodze 1 kierownictwu przez 
bardzo niedawno stocznia o- nicznct - ekonomicznej dały konferencję-, tylko wtedy bo 
panowała zasady produkcji piękne rezultaty w dzie- wjem potrafi stocznia dać 
seryjnej, przeszła od budowy dżinie pracy politycznej me do końca roku leszcze 20,5 
kilku, n.a palcach jednej rę- przyniosły podobnych efek- miliona zł akumulacji.

tów. Nie przyniosły — gdyż.
cały niemal ciężar pracy zo- Stocznia Gdańska ma 
stał przerzucony właśnie na wszelkie dane po temu, by 
komisje problemowe, gdyż dorównać starym europej- 
zabrakło pracy propagando- skina stoczniom i pod wzgle- 
wei, zabrakło pracz wyjaś- dem tempa budowy, i nod 
niajaco - politycznej. względem kosztów — mówił

w dyskusii na konferencji 
Taka np. drobna zdawało- sekretarz KW — tow*. Gro­

by się rzecz — plakat umiesz cj,ułski. 
czony na pochylni, wyjaśnia 
jacy spawaczowi, że 100 
zmarnowanych elektrod, to 
tyle to, a tyle zmarnowa­
nych złotych, lub niterowi, 
że za 100 m5 zmarnowanego 

4 . . , , sprężonego powietrza — pła-
tajemnicę tegorocznych bez- »  odp0wlednla ilość zło- 
sprzecznych osiągnięć stocz- +6wek _ Takich plakatów na 
iu _ w dziedzinie ekonomicz- t j na pr5żno ty j szu- 
nej. I to wyjaśnienie wska- , , 
żuje jednocześnie, gdzie tkwi " *
niebezpieczeństwo w obecnej A sprawa propag y P - — ------ .■■■ , ,
Bytu a Hi Rtoczni glądowcj — to tylko Jeden nym warunkiem wykonania

Tkwi ono -  w nawykach, wąski wycinek. Jest Jeszcze programu nakreślonego pmez
Istnieje bowiem jeszcze w przecież i sprawa pracy z ag konferencję partyjno - eko- 

* toczni zakorzeniony z ubie- tatowml partyjnymi, by Jeh nomiczną. 
głego okresu nawyk realiza- do walki o koszty nz > 
cji planu za wszelką cenę, 
istnieją jeszcze nawyki go­
spodarowania, właściwe lu­
dziom nie liczącym się ze 
złotówką.

INŻYNIEROWIE MYŚLĄ 
O KOSZTACH

Nie wolno jednak twier­
dzić, że dla przełamania 
złych nawyków niczego do­
tąd w stoczni nie zrobiono.
Dyskusja nad tezami IX  Ple 
num i wytycznymi II Zjazdu 
Partii bez wątpienia przyczy 
niia się tu do lepszego zro­
zumienia zagadnienia kosz­
tów własnych. Już sam fakt, 
że okres przygotowań do kon 
ferencji partyjno -  ekonomi­
cznej pozwolił opracować głę 
boką i rzetelną analizę sy­
tuacji ekonomicznej za­
kładu, że działające przed 
konferencją komisje pr° 
blemowe, opracowały dzie­
siątki i setki konkretnycn 
Wniosków, zmierzających d°
Poprawy tej sytuacji — wska 
zują, że sprawa kosztów wła 
snych stała się zrozumiała i 
bliska dla szerokiego stosun 
kowo kręgu aktywu stocznio 
Wego.

Zjawiskiem niezmiernie 
budującym i cennym jest 
Przy tym zainteresowanie 
dla zagadnień kosztowych, 
cechujące już dziś personel 
inżynieryjno - techniczny 
stoczni. Świadczy o tym nie 
tylko wielka praca wykona­
na przez ten personel w ra­
mach komisji kosztowych, 
lecz i to, że wielu inżynie­
rów w dyskusji na konferen 
cji rzeczowo i głęboko wypo 
władało się na temat możli­
wości obniżki kosztów włas­nych.

— Dognać i przegonić sta­
re europeiskie stocznie — to 
hasło, które może znaleźć w 
stoczni tysiące ambitnych re 
alizatorów. Trzeba iednak w 
tym celu zaagitowrć całą za 
togę, trzeba dotrzeć do niej 
gorącym parfyjnrm słowem, 
jasnym przykładem, przeko­
nywująca argumentacja.

I to właśnie jest nieodzow

S. BnksÄorf

Majster Szuba

Załoga robotnicza Gdań­
skiego Przemysłowego Zje­
dnoczenia Budowlanego za 
warła niedawno umowę o 
długookresowym współza­
wodnictwie z kierowni­
ctwem zakładu. Spośród 
wielu punktów tej umowy, 
nakreślającej walkę na­
szych budowniczych za­
kładów przemysłowych _ 1 
naukowych w woj. gdań­
skim, na szczególną uwagę 
zasługują zobowiązania, 
zmierzające do obniżenia 
zużycia materiałów, a 
więc kosztów budowy.

Robotnicy, zatrudnieni 
na budowie nowych obiek­
tów Politechniki Gdań­
skiej zobowiązali się w 
tej umowie zaoszczędzić o_ 
koło 46 m3 drewna, 63 ty­
siące cegieł, 25 tysięcy kg 
stali zbrojeniowej, 1550 kg 
gwoździ, 20 ms zaprawy 
murarskiej itp.

Zobowiązanie to jest re­
alizowane z dużym zapa­
łem, z tym większym, że 
dzięki wzmożonej pracy po 
litycznej, którą rozwinęła 
podstawowa organizacja 
partyjna przy GPZB przed 
przygotowywaną obecnie 
konferencją partyjno-eko- 
nomiczną, wzrosła świado­
mość załogi. W walce o wy 
gospodarowanie oszczęd­
ności, o obniżenie kosz- 
tów_ własnych uczestniczą 
zarówno majstrowie i bry­
gadziści, jak również sze­
regowi pracownicy przed­
siębiorstwa.

Majstrowie Szuba 1 Wit
poświęcili wiele troski 
właściwej organizacji pla­
cu budowy i kontroli wy­
konania robót. Dzięki temu 
do rzadkości należą na po­

wierzonych im odcinkach 
robót jakiekolwiek uster­
ki.

Brygada ciesielska Micha 
ła Partyczkl jest inicjato­
rem oszczędności drewna 
budowlanego w GPZB. 
Dzięki niej ruch ten rozwi­
ja się coraz szerzej, Par- 
tyczko bowiem nauczył to­
warzyszy, jak można kil­
kakrotnie wykorzystywać 
deski i stemple na szalun­
ki, jak można oszczędnie 
gospodarować gwoźdźmi, 
używając ich kilkakrotnie. 
Nie przeszkadza to bryga­
dzie w uzyskaniu wysokiej 
wydajności pracy: wyko­
nuje ona średnio 276 proc. 
normy i oddaje roboty wy­
konane nienagannie.

Brygada murarska Folk- 
nera 1 murarz Kiszewski
celują w oszczędnym wy­
korzystywaniu cegieł i za­
prawy murarskiej. Budo­
wanie muru przy szerokim 
wykorzystaniu połówek, a 
nawet ćwiartek cegieł wy­
maga większego nakładu 
pracy, jednak ci przodu­
jący murarze osiągają do 
300 proc. normy.

Mistrzowie oszczędności 
z budowy prowadzonej w 
Politechnice Gdańskiej 
przyjdą na konferencję par 
tyjno-ekonomiczną, która 
w dniu 10 sierpnia odbę­
dzie się w GPZB z dużym 
dorobkiem. Podzielą się 
swoimi doświadczeniami z 
towarzyszami z innych bu­
dów, wskażą jak trzeba 
walczyć o obniżkę kosztów 
własnych przedsiębiorstwa, 
o rentowność zleconej im 
budowy.

Dolina Łebu czeka (2)

Korzyści, jakie mogą dać przynaglali POM -  bez skut Rozpoczęłysięinter^encje 
łąki nadłebskie doceniają nai ku. Dopiero w lipcu przyje- pertraktacje i chociaż chłopi 
£ S e “  o te n o r y  c h ł S  któ chał przedstawiciel z że,az- z kartuskiego me otrzymali 
rzy od kilku lat dzierżawią nej. by., rozwiązać

z Żelaz- z
umowę, siar.a. wyszło na jaw, te... 

znacznaTłTczęść ¡"zawiera- iako niedogodną dla POM. zawinił jeden człowiek. Tak 
ia umowy z POM na uprą- Spółdzielcy z gromady Wy- przynajmniej twierdzą towa
wę. Z n a « y  to że cWopi wy- sokie w gm. Łęczyce mają rzysze z Pow Zarządu Rol- 
kazują gospodarską troskę o k ł o p o t y  z zagospodarowaniem metwa w Lęborku 
jgk  ̂ użytkowanych łąk od dwóch Zac/.eło sie podobno od te-
J 1‘ . , ■ lat ti od czasu gdy zawarli go, że mierniczy powiatowy
Troski tej me wykazują „  pOM w Nowei Wsi. Witold Domański, bez poro-

natomiast ani Powiatowy Za pQM ob;ecywałi zwiekał z zumienia sie z Prezydium 
rząd Rolnictwa w Lęborku. £ vkonan,;em umowy, wresz- PRN w Lęborku, oddał mie-
am państwowe ośrodki ma- '  nr7Votanił do pracy szkańcom Łeby łąki. przeznaszynowe w Żelaznej i Nowej cle przystąpił eto pracy. czQne ^  uruP kośnych z
Wsi. Ale jak ją wykonał? Zmar pow_ kartuskiego.

W roku bieżącym w użyt- nowały się nawozy sztuczne Nie jest ceIem tego arty.  
kowaniu spółdzielców pow. * nasiona — narze.rają spół- kułu wykazywać. czy tak by- 
leborskiego znajduje sie ok. dzielcy Rozgrzebano pastwi- }o rzeczywiście. Nie ulega 
1200 ha łąk i ponad 900 ha ska. robotę zostawiono w po jednak wątpliwości, że tego- 
pastwisk naturalnych, zaś ł°wle niedokończoną. Jak tu roczne sianokosy w dolinie
chłopi indywidualni dzierżą- F,ta"°'Ya,ć . mnrtwe? Łeby przemiemły sie,w ^ aU
wią 210 ha. Taki więc obszar kieav łr**d ** kę. — kto pierwszy, ten lep-

tylko .to m u  wyko »■  S c ” l Ł C "  ror!,,nl" Sl t0-rzystywany z pożytkiem. O. IJ , * siu.
pełnym wykorzystaniu fej W1C- Do Pow. Zarządu Rolmc-
części łąk nie może być mo- POM w powiecie lębor- twa w Lęborku płynęła la­
wy, ponieważ nie prowadzi skim więc, zamiast pobudzać w jna zażaleń ustnych, tele- 
się tam koniecznych żabie- inicjatywę spółdzielców i fonicznych, na piśmie. Ale 
gów renowacyjnych. I jak się chłopów, zamiast rozwijać ją, sytuacji nie dało się już o- 
okazuje, dzieje się to wcale dławią po prostu próby eko- panować.
nie z winy użytkowników. nomicznego wykorzystania Czy jednak zawinił tu je-

łąk ze strony mieszkańców den człowiek? Czy nie zawi- 
Wiosną br. np. PGR i spół wsj, niia tu krótkowzroczność

dzielnie produkcyjne, a tak- Na konjec wart0 się jesz- Pow. Zarządu Rolnictwa w 
że zespoły uprawowe przepro cze Drzyjrzeć „polityce”, któ- Lęborku, który dzierżawił 
wadziły na użytkowanych łą- ra prowadzi Powiatowy. Za- łąki bez planu? Czy nie brak 
kach w 90 proc. prace kon- rzgd Roinictwa w Lęborku tu było zainteresowania KP 
serwacyjne: bronowanie, roz Drzv wydzierżawianiu łąk. partii sprawą łąk? 
rzucanie kretowisk, wałowa- Mowa tu może być oczywi- I jedno i drugie. Bo w Lę- 
nie i nawożenie, oraz zawar- ście tyiko o polityce w cu- borku wszyscy czekają na 
ły umowy z POM w Żelaz- dZySł0wjei bo poczynań za- plan. Na plan opracowany 
nej na uprawę 250 ha łąk i z ^;g można-sobie w ża- centralnie. A dopóki go nie
POM w Nowej Wsi na uprą- den rozsądny sposób wytłu- ma, patrza spokojnie na de- 
wę 273 ha łąk. maczyć. Określić je można wastację łąk, tolerując po-

J a k  przedstawia się jednak jednym tylko słowem: c h a -  większający się chaos. Tak 
reqli7acia tvch umów? os  i na dowód przytoczyć jest wygodniej.

niektóre z wielu przykładów. A uchwały II Zjazdu wska 
Sięgnijmy do przykładów. - zują> ze ogromna, chociaż

Zespół uprawowy w groma- Z końcem czerwca br. przy P)-edostatecznie dotychczas 
dzie Szczenurze. gm. Wicko, jechało, do doimy Łeby  ̂ 7 wykorzystaną rezerwą wzro- 
zawarł z POM w Żelaznej u- grup kośnych z gminy Sie- |,, bazy paszowej, stanowią- 
mowę na uprawę 25 ha łąk. rakowice pow.  ̂kartuskiego. j podstawowy warunek
POM zobowiązał się przepro Następnego dnia odjechały gZybkiego rozwoju hodowli 1 
wadzić prace w terminie do one jednak z niczym, gdyż... Wzrostu wydajności pogło- 
15 maja br. Ale rzeczywiście, wydzierżawione przez nich wia bydła -¡est, obok zwięk- 
jako tako doprowadzono do łąki wykoszone były do czy- SZ0Pja zbiorów roślin pastę
porządku tylko 14 ha. Chłopi sta.

Michał Partyczkc

Mechanizacja prac
wodno-melioracyjnych
Roboty wodno-melioracyj- nących nad kopalniami ślą- 

ne, których tempo zwłasz- skimi, zabezpieczając je w 
cza po II Plenum KC PZPR ten sposób przed przesiąlca- 
znacznie wzrosło, są coraz niem wód. M. in. do regu- 
bardzńej mechanizowane. łacji Czarnej Przemszy, Bry

M. in. dużo maszyn pracu- nicy i innych rzek używa 
je przy budowie największa się mechanicznych koparek 
go obiektu rolniczego Lubel- gąsienicowych, które otrzy- 
szczyzny — kanału Wieprz— maliśmy z Czechosłowacji. 
Krzna. Pracują tu najbar- Mechanizacja prac jyodno- 
dziej nowoczesne maszyny, melioracyjnych możliwa jest 
jak zgarniarki, zastępujące dzięki rozpoczęciu produkcji 
pracę 150 ludzi oraz samo- niektórych potrzebnych ma- 
bieżne spycharki, które w szyn u nas w kraju oraz 
ciągu dnia wykonują pracę dzięki wzmożonym dosta- 
100 robotników. w om nowoczesnych wypróbo

, , . , . .  wanych wielostronnie na wiel
Przy budo^ue , kich budowlach komunizmu

chaczewskiego w Kr m maszyn do robót melioracyjpraca zmechanizowana jesr 
w 90 proc. Renowacja i kon 
serwacja kanałów na terenie 
Żuław Gdańskich i Szczecin 
skich odbywa się przy porno 
cy szeregu pogłębiarek pły- 
wających, pracujących tam 
w ciągu całego roku.

Maszyny stosuje się rów 
nież przy regulacji rzek pły

nych ze Związku 
kiego.

Radziec-

wnych w uprawie potowej, 
zagospodarowanie i lepsze 
wykorzystanie łąk i past­
wisk.

Bogactwo łąk nadłebsklch
musi stać się źródłem obfi­
tości wysokowartościowych 
traw, zapleczem paszowym 
Wybrzeża. Do teso zobowią­
zują uchwały II Zjazdu Partii 
i uchwały II Plenum KC. Po 
to jednak, by zadanie to wy 
konać, nie wolno czekać l  
założonymi rękoma na opra­
cowany centralnie plan. Trze 
ba już teraz, zaraz, ustalić 
stan posiadania łąk i past­
wisk i nadać im prawnie sta­
łych użytkowników, bo wte­
dy dopiero można planować, 
kto, kiedy, czym i jak zagos­
podarowywać bedzie łąki.

Trzeba uzupełnić sprzęt, 
którym rozporządzają POM. 
sięgnąć do przeprowadzonych 
doświadczeń. Jest to spra­
wa nie tylko Prezydium PRN 
i KP partii w Lęborku czy 
Wojewódzkiego Zarządu Wo 
dno - Melioracyjnego, ale 1 
sprawa Wojewódzkiego Zz- 
rządu Rolnictwa.

W. Zimińska

Ich 100, ona jedna

2  l i s t ó w  d o  p e d a k c j i

Siadami jednego wozu węgla
składzie? W każdym. I w Gdań­
sku, i w Gdyni, i w Sopocie. Co­
dziennie.

Południe. Wóz z węglem zaje­
chał na podwórze. Gospodyni do­
mu, czy też gospodarz, który spe­
cjalnie zwolnił się na ten dzień z 
pracy i niecierpliwie wyglądał 
przez w-iele godzin przez okno, 
wybiega na podwórze i... Tu nastę­
puje najczęściej protest. — Co za 
węgiel pan przywiózł? Ja tego nie 
przyjmę. Płaciłem za pierwszy ga­
tunek. a tu nawet nie trzeci, a ta­
ki, którego w ogóle nie ma. Toż 
to sam kamień i miał. Jak tym 
palić!

— Nie dali innego — mruczy 
woźnica. — Nie wolno było wybie­
rać. Kazali brać, jak idzie. A dziś 
było same świństwo.

Odbiorca jest bezradny. Woźnica

A w praktyce ob. G. O. otrzymał 
— cytujemy za protokółem z od­
bioru przywiezionego węgla, pod­
pisanym przez zainteresowanego, 
innych lokatorów i przedstawicieli 
komitetu blokowego: I gatunku 
węgla — 25 proc, groszku, czyli 
trzeciego gatunku — 40 proc., mia

go jakości — oto droga, którą po­
winna pójść akcja opałowa.

Co czyni w tym kierunku Okrę­
gowe Biuro Handlu Opalem w ^o- 
pocie? Według informacjądyr. Biu 
ra ob. Ciesielskiego — wiele, pra­
wie że wszystko, co może. Zwołu­
je komisje, które stwierdzają_ nis-

SK*nriJLZ W^ lam- W,czesna zabiera się do zrzucania węgla godzina ranna. Przed bramą _  Gdzie to się działo? Na nie- 
Pierwsze wozy i pierwsi . ipvm podwórzu w trójmieście. 

klienci, z kwitami dostawy. Jedni Tysiace odbiorców znalazło się już 
wykupili węgiel z dowozem do do ™ ----- ----------------- Ę

łu, nie nadającego się do palenia w ką jakość węgla, interweniuje w 
- kopalniach, nawet kieruje sprawy

do prokuratury wojewódzkiej.
Ale jak dotychczas pomimo za­

pewnień kopalni, że będą przysy­
łały węgieł lepszy jakościowo, n;c 
nie zmienia się na lepsze. I praw­
dopodobnie nie zmieni się dopoty 
— dopóki jakość węgla będą usta­
lały tylko kopalnie — które od­
rzucają z zasady interwencje w 

Wypadek ob. G. O. nie jest od- tej sprawie — hez udziału odbior- 
osobniony. Narzekania mieszkań- ców. Dopóki odbiorca, w tym wy- 
ców trójmiasta na niską jakość padku Okręgowe Biura Handlu 
węgla, na sprzedaż niższych gatun Opałem, nie będą miały _ prawa 
ków po cenie za gatunki pierwsze przekwalifikowywania jakości otrzy

piecu, w dodatku z piaskiem — 
40 proc., kamienia — 15 proc.

Przydział węgla ob. G. O. ode­
brał — palić nie będzie miał czym. 
Zapłacił za węgiel pierwszych ga­
tunków — otrzymał najniższej ja­
kości. W dodatku cały węgiel był 
mokry — ubytek na wadze znacz­
ny.

— Dziesięć minut.
— Pssst. Nie wrzeszcz tak. 

Nie widzisz, ie  podsłuchu­
ją?

—  Niech podsłuchują, my 
i tak pierwsi dopadniemy.

raku ZP na Dworcu Wiśla­
nym, a za nimi .kilkuset in­
nych robotników wydziału 
11. Powstał krzyk, wrzask, 
tumult, harmider, zgiełk ł 
szalony tupot kilkuset nóg.

Może i pierwsi, ale po Widok wprost imponujący.
co ryzykować. Pamiętaj, że 
na nas stu przypada tylko 
jedna...

Na chwilę zamilkli, lecz 
praca jakoś nie szła. Obaj 
myśleli o jednym — byleby

Kierownik OZR robi zakła­
dy, kto dziś będzie pierwszy.

Kilku szybkobiegaczy zna 
ją wszyscy, oczywiście 
oprócz referenta sportowego, 
ale temu można wybaczyć

tylko zdążyć. Co chwila spo — pracuje przecież w porcie 
glądali na kolegów, czy któ- dopiero kilka lat. Zresztą 
ry nie rzuci rękawic i nie założył nowe koło sportowe 
da susa w wiadomym kie- (wszyscy palą „Sporty"), 
runku. Minuty upływały wol więc może trochę odpocząć, 
no. Wróćmy jednak do rzeczy.

Spoglądać na zegarek by- ot6ź i^rwszy dopadł do 
ło gorzej niż niebezpiecznie, kotła z zupą Boluchna. Kecz 
bo a nuż któryś zwącha, za-  tam stał° ?ui Paru pracow- 
alarmuje brygady i wszyst- ników administracji wyma-

są na porządku dziennym, stają 
się ostatnio coraz częstsze. I nie

w takiej sytuacji, jak nasz czytel- P°mogą tu żadne tłumaczenia_ i 
nik ob. G. O. w Gdyni (dokład- wyjaśnienia — praktyka taka jest 
nvm adresem służymy Okręgowe- naruszeniem, dekretu rządu o ochro 
mu Biurowi Handlu Opałem i Wy nie interesów konsumenta. Kontro-

mu, inni bez — sami najmują wo­
źniców. Targują się właśnie o ce­
ny przewozu, 30, 40, 50, a nawet 
75 zł za tonę — słychać sumy wy­
mieniane przśz woźniców, zależnie
od długości trasy. Dziwne Jednak RN,Dzielnkowe Biuro Opałowe nr wych- z Prezydium Woj. Rady Na jak świadczy sygnały z innych te

działowi Handlu Prezydium Woj. la nad przestrzeganiem tego dekreU/llalU W* j  • i rn now o/ln -

mywanego węgla, obniżania jego 
cen, nie przyjęcia nadesłanego 
transportu, względnie przyjęcia go, 
by nie hamować obrotu wagonów 
kolejowych, i postawienia do dys­
pozycji producenta.

Sprawa jakości węgla, przezna-
tu jest obowiązkiem rad narodo- czonego dla ludności na opał, jest

skład hurtowy nr 37 DBO ï ^ ^ ^ d l u  
iło od ob. G. O. następujące lnsPekcji namuu

żądania woźniców niekiedy wy­
raźnie zbyt wygórowane, nie w y- 2
wnłnia iakoś sprzeciwów. Więcej, pobrało ^  .
^omawiający wozy sami dokładają opłaty: za 800 kg węgla po 270 zł Czujniejsza kontrola nad trans- 
iPRzcze ¡0 — 15 z! za-  P ływ ie- — 213 z} (jest to cena pierwszego portami węgla, odpowiednia do_ ga 
zipnió dobrego węgla. Woźnice gatunku) za 200 kg P° 200 zl — tunków klasyfikacja przez odbior- 
phetnie sie zgadzają. Czy dotrzy- 40 zł. (cena II gat. węgla). Towar cę, a przede wszystkim sprzedaż 
rmiia nrzvrzeczeń? O tym po 1rm. wydany... czytamy w kwicie dosta- węgla po cenach rzeczywiście od- 

Gdzie tek się dzieje, w jakim wy. powiadających jego gatunkom, je-

DBO r°dowej na czele oraz Państwowej renów problemem ogólnokrajo- 
' *" ” —J1”  wym- Jej rozwiązanie leży w kom­

petencji ministerstw górnictwa, 
handlu wewnętrznego i PKPG.

W imieniu mieszkańców Wybrze 
ża domagamy się, by rozwiązanie 
jej nastąpiło jak najszybciej.

J. Olski

ko przepadło.
Ale od czego głowa.
— Wiesz co Boluchna, bę­

dziemy Uczyć do 60, po 10 
razy. Jak będziesz dziesiąty 
raz liczył 59, wtedy chodu.

Pomysł był wspaniały! 
Punktualnie o 11,00 „wyrwa­
li z kopyta" w kierunku ba-

chując zwycięsko łyżkami.

Boluchna padł zemdlony i 
do dziś czeka na karetkę
Portowego Ośrodka Zdrowia.

Czy nie warto, aby w tych 
wyScigach wziął także udział 
dotychczasowy kibic, kierów 
nik OZR?

HANKA
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0 NIEDOCIĄGNIĘCIACH W PRACY KIN
W ostatnim czasie wpły­

nęło do redakcji szereg ko­
respondencji i listów, oma­
wiających pracę kin w sezo­
nie letnim. Ob. Czesław Krze 
siński z Rumi—Zagórze pi­
sze:

— Kierownictwo miejsco­
wego kina nie przestrzega 
zarządzenia określającego 
wiek młodzieży, której doz­
wolone jest oglądanie wy­
świetlanego filmu. Np. w 
dniu 17 bm. na film pt. 
..Rzym godzina 11” dozwolo­
ny od lat 18, wpuszczono na 
seans o godz. 16 40 dzieci w 
wieku około lat 6. Nie jest 
to pierwszy wypadek nie­
przestrzegania przez kino za 
rządzenia mającego przecież 
znaczenie wychowawcze.

— Kino „Bajka” we Wrze­
szczu, pisze ob. W. Wardziń­
ski — odstrasza kinomanów, 
szczególnie w upalne dni, 
wysoka temperatura, jaka 
panuje na sali, no i tzw. za­
powietrzeniem. Brak bo­
wiem wentylacji sprawia, że 
z trudem tylko można tu 
wytrzymać przez całv seans, 
a ci którzy bohatersko wy­
trzymują duszną atmosferę, 
wychodzą po skończonym 
filmie zlani potem.
' Czy rzeczywiście nie moż­

na w kinie „Bajka” zainsta 
lować wentylatora? zapytuje
my razem z czytelnikiem O- 
kręgowy Zarząd Kin?

O niedostatecznej wentyla 
cji w kinie „ZMP-owiec” —

sygnalizuje korespondent J. 
Kirkorowiez. Trzeba wiele sa 
mo-zaparcia — pisze on —- 
aby w tych warunkach w u- 
palne dni oglądać film.

W kinie „ZMP-owiec” — 
stwierdza nasz korespondent 
— zdarzają się też często 
przerwy w czasie wyświetla­
nia filmów. I tak w dniu 13 
czerwca br. z powodu takich 
przerw, seans trwał prawie 
trzy godziny.r  Kierownictwo 
tłumaczyło zniecierpliwionej 
publiczności, że przerwy te 
wynikają z braku... trzeciej 
fazy (?), ale oczywiście, 
wszyscy wiedzieli, że to nie­
dbali kinooperatorzy z 
„ZMP-owca” nie potrafili 
zapewnić odpowiednich wa­
runków technicznych dla od

„Tajemnica“  W PKGG
bycia się normalnego sean­
su filmowego.

Wymienione wyżej niedo-

KRONiKA DNIA
„Wieczór

walców wiedeńskich“
„A rtos" organizuje w niedzie­

lę  o godz. 19 w sali teatralnej 
Prezydium  MRN w  Gdyni przy 
ul. Bema 26 „W ieczór walców  
w iedeńskich“  w  wykonaniu Ha­
liny M ickiew iczów ny, W ładysła­
wa K ędry i Neliy B ogackiej. W 
program ie utw ory Jana Straussa 
1 innych kom pozytorów . Sprze­
daż biletów  prowadzi „O rb is“ .

W sierpniu
opera i teatry „Wybrzeże" 

nieczynne
Z pow odu urlopów  artystów 

teatry „W ybrzeże“  i Opera Bał 
tyeka w  sierpniu będą nieczyn­
ne.

O występach gościnnych In­
nych teatrów  i zespoiów artys­
tycznych  będziem y inform owali 
oddzielnie.
Gdzie się dzisiaj bawimy?
D yrekcja Zakładów Gastrono­

m icznych  w  Gdańsku organizu­
je  dziś (w sobotę) o godz. 20 za­
baw y taneczne, z których do­
chód przeznaczony zostanie na 
odbudow ę W arszawy. Zabawy 
odbędą się w  lokalach : „P od  
Gdańskim Żuraw iem “  w  Gdań­
sku, w  „A d r ii"  na Oruni, w  N o­
w ym  Porcie w ..P ortow ej“ , w 
„P la żow e j"  w Jelitkowie, w  „O - 
llw sk ie j“  1 „W arszaw skiej“  w  Oli 
wie, „P od  godiam i trójm iasta"
1 „L u d ow e j"  we Wrzeszczu. Do 
tańca przygryw ać będą orkie- 
«try GZG. Wstęp na zabawę 
1 zł.

Tale oto wygląda w wie- 
lokrotnym pomniejszeniu 
obiektywu aparatu fotogra 
ficznego, wyłowiona przez 
załogę kutra spółdzielcze­
go USG-27 (z Górek Za­
chodnich) na łowisku T5 — 
koić tajemniczego olbrzy­
ma morskiego z nieustalo­
nej jeszcze epoki.

Jak jui podawaliśmy w 
ostatnim n-rze „Głosu Wy 
brzeża" k ierow nikstacji 
archeologicznej w Gdań­
sku prof. Jażdżewski — 
orzekł na podstawie zna­
leziska, że jest to najpraw 
dopodobniej górna część 
czaszki wieloryba, który 
kiedyś zawędrował na Bał 
tyk i zginął, względnie ja­
kiegoś jaszczura z epoki 
trzeciorzędu.

O rozmiarach tego, jak 
dotąd nieznanego z nazwy 
„potwora" świadczy dłu­
gość wyłowionej kości, wy 
nosząca 4 metry, no i jej 
waga — 1,5 tony.

O wyniku badań znale- 
ziska podjętych przez Sta­
cję Archeologiczną i Mor­
ski Instytut Rybacki — 
nie omieszkamy napisać.

»D ob re  i tan ie  
m o d n e  ubranie«
— Oto tytuł pokazu mo­

dy i występów artystycz­
nych organizowanych przez 
„Artos“ w niedzielę dnia 
1 sierpnia o godz. 20 na 
kortach tenisowych w So­
pocie.

r e a r r y
Teatr W ielki w Gdańsku — 

„C yganeria“ , godz. 19. 
w  niedzielę — nieczynny.

Teatr Dram atyczny w Gdyni —
nieczynny.

Teatr Kam eralny w  Sopccle — 
w  sobotę i niedzielę — W ar­
szawski Teatr na Żoliborzu, 
godz. 18 i 20.30.

Faństwowy Teatr Lalek w  Gdań
sku — w niedzielę „W esołe 
w yścig i“  i „E iedulka", 
godz. 18.

Cyrk nr 6 (w pobliżu Teatru 
..W ybrzeże" we Wrzeszczu) 
godz. 15.30 1 19.15. Kasy czyn­
ne w  dr.i powszednie od go ­
dziny 15, w niedzielę i święta 
— od godz. 10.

Na pokazie zobaczymy 
ok. 50‘ modeli modnych i 
tanich ubrań męskich, ko­
biecych i dziecięcych wy­
konanych przez załogę 
gdyńskiego punktu usługo­
wego Państwowego Przed­
siębiorstwa Krawiecko - 
Kuśnierskiego, która w II 
kwartale br. zdóbyła pierw 
sze miejsce we współza­
wodnictwie okręgowym.

Pokaz połączony będzie 
z koncertem, w którym wy 
stąpią artyści warszawscy: 
J. Sztatler. Z, Jamry i Sat- 
Okb, duet taneczny Ostoj­
skich oraz orkiestra jaz­
zowa „Monopol“ z Wroc­
ławia.

Bilety w cenie 15 zł moż 
na nabywać w oddziałach 
„Orbisu", w kasie przy 
wejściu na molo oraz w 
dniu imprezy od godz, 13 
w kasie na kortach.

K I N A
GPAttSK — „L en ingrad" —

..Dzielnica cudów ", od lat 18, 
gedz. 1«. 18. 1. 8, porajiek —
..W awrzyńcowy sad", godz. 12.

Ba.lka" we Wrzeszczu — „M ały 
partyzant", od lat 14, godz. 16, 
1», 20. 1. 8. — Doranek „500 ccm ", 
godz. 11. „ZM P-nw iec“  we W rze­
szczu — „Zasadzka", od lat 14, 
godz. IR. IR. 20. „1 M aja" w N o­
w ym  PorcJe — „W ielki balet", 
od lat 15, godz. 18, 20. „D elfin “  
w  Oliwie — „Rzym , godzina 11". 
od lat 18, godz. 16, 18, 20, 1. 8 — 
poranek „T rzy  opow ieści", 
godz. 11.

ODYNTA — „A tlan tic”  — 
„Wassa Zeleznow a", od lat 12, 
godz. 15 30. 17 30, 19 30. „G opla ­
na”  — ,.Małv  przew odnik", od 
lat 7, godz. 16. 18, 20, 1. 8. pora­
nek — „U czniow ski rew ir", 
godz. 12, „W arszawa”  — „Las", 
i seria, od lat 1?. godz. 16, ld. 20. 
„F a la" na Grabówku — „N au­
czyciel tańca", T seria, od lat 16. 
godz. 18, 20. „P rom ień”  w Chy­
loni — „Cztery pokolenia", od 
lat 12. godz. 10. 20. „N eptun”  w 
Orłowie — ..Anna proletariusz- 
ka", od lat 14, godz. 17, 19.30.

„SO POT”  — „P olon ia”  — „W a 
g a r y ,  od lat 14. godz. 15, 18, 20
„B a łtyk " — „Córka pułku“ , od 
lat 16. godz 16 30, 18 30, 20.30. 
1. 8. poranek — „M azowsze", 
godz. 12. „L etn ie”  — w sobotę 
„N ędznicy“ , I seria, od lat 14, 
godz. 20.30, w niedzielę nieczyn­
ne.

Dyżury apteh
Gdańsk — Apteka nr 1 ul. 

Su-lerczewskiego 35. nr co ul. 
Stryjew 3kiego 29 na Stogach, 
nr " 18 ul. W ybickiego _ 13 we 
W rzeszczu, nr 53 ul. Leśna 1 
Oliwie, nr 4 ul. Oiiwska 83/4 w 
N ow ym  Porcie.

Gdynia — A pteka nr 14 ul. 
Świętojańska 122, nr 10 ul. Czer­
w onych  K osynierów  137 na Gra­
bów ku, nr 20 ul. Bohaterów  Sta­
lingradu 66 w  Orłowie.

Sopot — Apteka nr 12 u „  Sta­
lina 791.

MUZEUM POMORSKIE
M uzeum Pom orskie w Gdań­

sku otwarte codziennie (z w y­
jątkiem  poniedziałków ) od godz. 
10—15, w niedziele od 10—13. 
Zw iedzający oglądać n og ą  4 wy 
stawy czasow e: „Gdańsk w czes­
nośredniow ieczny w świetle w y­
kopalisk ', „Dawr.a ceram ika po 
m orska“ , „W itraż 1 jego techni­
k a" oraz „D ziesięć lat wsi p o l­
skiej w sztuce 1 cy frach ".
I IMIIUliI K I I I M I I I — i

Tslota konserwacji owo- 
-A- ców przy zachowaniu ich 

wartości odżywczej i dobre­
go smaku polega na zabiciu 
grzybków i bakterii przy 
równoczesnym usunięciu po 
wietrzą z naczynia, w którym 
zamierzamy owoce przecho­
wywać. Uzyskujemy to przez 
tzw. wekowanie, czyli znany 
gospodyniom sposób steryli­
zacji. W tym celu szkło do 
wekowania wypełniamy moż 
liwie świeżym, nie uszkodzo 
nym i obmytym owocem, 
który następnie zalewamy 
cukrzona woda i ewentual­
nie dodatkowo przesypuje­
my cukrem. Szkło, uszczel­
nione przedtem specjalnym 
krążkiem gumowym i pokry 
wą spięta metalową klamrą, 
wstawiamy do specjalnego 
aparatu lub kotła używanego 
do gotowania bielizny. Izolu 
jemy je od dna kotła war­
stwą słomy lub siana, po 
czym zalewamy wodą do 3 
cm poniżej pokrywy, a na­
stępnie gotujemy przez pół 
godziny przeciętnie w tempe 
raturze od 80 do 90 stopni 
C. Po upływie tego czasu od­
stawiamy kocioł z ognia 1

„Tajemnica?" — taki był 
tytuł notatki, którą zamieści 
liśmy 24 kwietnia br., a 
prawdziwą tajemnicą była 
częstotliwość' kursowania au 
tobusów WPKGG na trasie 
Gdańsk — Gdynia. Od kwiet 
nia do dziś, to z górą — jak 
łatwo obliczyć — trzy mie­
siące i — jak łatwo spraw­
dzić — kursowanie autobu­
sów jest nadal tajemnicą. 90 
dni nie starczyło bowiem dy 
rekcji WPKGG ani na udzie 
lenie redakcji odpowiedzi na 
krytykę, ani też na zainsta­
lowanie na wszystkich przy­
stankach autobusowych roz­
kładów jazdy.

Jak wiadomo, znaczną 
część swego taboru autobu­
sowego WPKGG skierowało 
na trasy boczne w Gdyni i 
Gdańsku. Inicjatywa ze
wszech miar słuszna, toteż 
nikt nie może mieć do 
WPKGG pretensji o to, że 
autobusy na linii Gdańsk — 
Gdynia kursują dziś-rzadziej 
niż przed kilkoma laty, We­
dy nie było w trójmiaście 
kolei elektrycznej. Tysiące 
ludzi mają jednak do WPKGG 
uzasadnioną pretensję o to, 
że obywatel znalazłszy się 
na którymkolwiek przystan­
ku autobusowym na trasie 
Gdańsk — Gdynia nigdy nie 
jest obecnie pewien czy i kie 
dy doczeka sie autobusu. No 
bo oficjalnie kursują one co 
20 minut, a w rzeczywistoś­
ci: czasem co godzinę, kiedy 
indz;ej co pół, a nieraz cze­
kać można bez skutku i pół­
torej godziny.

Na niektórych (tylko nie­
licznych) przystankach poda 
ne są wprawdzie godziny od 
jazdu pierwszego rannego i 
ostatniego wieczornego auto­
busu, ale konia z rzędem te

Redakcja odpowiada
Pracow nicy PTTK Oddział 

Gdańsk — Sprawę prem ii bilan­
sowej reguluje uchwała nr 170 
Prezydium  Rządu z dnia 25. 2. 
1S53 r. (M onitor Polski Nr A-25 
poz. 300). Premia bilansowa jest 
świadczeniem  uwarunkowanym  
term inow ością i prawidłowością 
złożenia rocznego sprawozdania 
finansowego. Prem ia ta przysłu­
gu je tylko tym  pracownikom , 
którzy brali udział w sporządza­
niu bilansów i jest w ynagrodze­
niem za konkretna pracę. W yso­
kość prem ii dla poszczególnych 
pracow ników  ustala dyrektor za 
kładu na w niosek głównego ksią 
gow ego, biorąc pod uwagę 
wkład pracv i stopień odpowie 
dzialności przy sporządzaniu bi­
lansu.

* *  * .P racow nicy Z,R M- Gdańsk —
Prosim y o podanie adresu 
(4341/L/54).

• *  »
Franciszek Pindor Gdańsk * 

Oliwa — Odpis W aszego listu 
przesialiśm y dyrekcji PSS w 
Gdańsku do w ykorzystania.

mu kto trafnie obliczy, na 
którą godzinę owa 20 minuta 
(nie przestrzegana zresztą 
chronicznie) przypada.

Rozumiemy, że taka „poli­
tyka tajemnicy" zwalnia 
WPKGG od odpowiedzial­
ności wobec pasażerów 
Izresztą tylko pozornie) oraz 
że to bardzo wygodnie dla 
WPKGG wypuszczać na tra­
sę y autobusy od przypadku 
do przypadku, gwiżdżąc so­
bie z ludzkiej cierpliwości. 
Ale nie tędy droga towarzy 
sze z WPKGG. Uczciwie i 
bez asekuranctwa postawić 
wobec pasażerów — to zna­
czy:

— ustalić REALNĄ często 
tliwość kursowania autobu­
sów,

— podać do publicznej wia 
domości DOKŁADNY roz­
kład jazdy,

— i bezwzględnie go PRZE 
STRZEGĄC.

Niech autobusy kursują 
chociażby raz na godzinę, 
ale niech będzie wiadomo, 
że na pewno.

Z. B.

ciągnięcia, na pozór drobne, 
często jednak niweczą cała 
orzyjemność, jakiej oczekuje 
my wchodząc, do kina. A 
można przecież tego unik­
nąć, jeśli personel i kierow­
nicy kin (dotyczy to bowiem 
w równym stopniu pozosta­
łych kin trójmiasta) wraz z 
ich nadrzędna instytucja — 
Okręgowym- Zarządem Kip 
w Gdańsku — dbać będą 
więcej niż dotychczas o li­
czne rzesze amatorów kina.

(na podstawie korespon­
dencji opracował ml).

P D T  czy n n y
w n i e d z i e l ę
Dla ułatwienia ludności 

trójmiasta zakupów w dniu 
1 sierpnia, t.i. w najbliższą 
niedzielę, PDT we Wrzeszczu 
przy ul. Grunwaldzkiej czyn 
ny będzie od godz. 13 do 19.

Rasłio ra  c, z*eń 3 1  I pca
na fali 202,16 m

6,37 — K oncert poranny. 7,oo — 
Stan pogody ł dziennik. 7,15 — 
Muzyka popularna. 7,40 — Pro­
gram  lokalny. 7,43 — Program 
dnia. 7,43 — Stan pogody. 7,50 — 
W iadom ości. 7,55 — Program
dnia. 8,00 — Muzyka polska. 8,25
— Serwis CZRM. 8,28 — C. d.
muzyki. 8,30 — Dla dzieci. 9,00 — 
Przerwa lokalna. 11,50 — P ro­
gram lokalny. 11,57 — Sygnał
czasu. 12.04 — W iadom ości. 12,10
— Popularne utw ory sym fonicz­
ne. 12,25 — Na swojską nutę. 
12,45 — A udycja  dla wsi. 13,00 — 
Program  lokalny. 13,05 — P ro­
gram  dnia. 13,10 — Przegląd
prasy stołecznej. 13,15 — M uzy­
ka. 14,00 — W iadom ości. 14,05 — 
Inform acje. 14,09 — Kom unikat 
o stanie wód. 14,10 — Muzyka 
operowa. 15,00 — Muzyka. 15,25
— „G od y  w eselne". 16,00—17,00 —
Program  lokalny. 17.00 — Dla
dzieci. 17,30—18,15 — Program  lo ­
kalny. 18,15 — W iadom ości. 18,20

— „Rozm ow a o p o lityce". 18,35
— M elodie ludowe. 19,00 — Mu­
zyka i aktualności. 19,25 — A u­
dycja  literacka. 19,45 — Muzyka 
taneczna. 20,00 — Franciszek
Liszt. 20,40 — Muzyką. 21,00 — 
„T rzy  hum oreski" 21.30 — Stan 
pogody i dziennik. 21.45 — W ia­
dom ości sportowe. 21,50 — P ro­
gram lokalny. 22.00 — Przy sobo 
cie po robocie. 23,00 — Dla każ­
dego coś miłego. 23,55 — Ostat­
nie wiadom ości. 24,00 — Hymn 
i koniec audycji.

Program lokalny: 5,25 — Audy 
cja  dla wsi. 7,40 — Kom unikaty. 
11,50 — Kom unikaty. 13,00 — Ko 
munikat PIHM, om ówienie pro­
gramu dnia. 16,00 — Radiowa
kronika tygodnia. 16,15 — M on­
taż opery „R igoletto". 17,30 — 
Codzienny przegląd wydarzeń. 

17,40 — M uzyka taneczna. 18,05
— Felieton tygodnia.

R s d l o  ra  cfziert 1  s erpn&a
7,00 — Dziennik por. 7,00 — 

Chwila m uzyki. 7,13 — Przegląd 
prasy stołecznej. 7,20 — M uzyka 
popularna. 7,50 — Kał. radiow y. 
7,58 — Stan pogody. 8.00 — Dzień 
nik por. 8,10 — Chwila m uzyki. 
8,13—8,3« — Program  lokalny. 8,30 
— M uzyka klasyczna. 9,00 —
„M oja  bateria", dwa krótkie 
opow. A. Rozena. 9,20 — „Z esp o  
ły  św ietlicow e przed m ikrofo ­
nem “ . 9,40 — Dla dzieci. 10,00 — 
M iłośnikom  pięknej m uzyki.
10.30 — Poezja 1 muzyka. 11,00 —
„R ola  ruchu robotniczego w  wal 
ce o polskość Śląska". 11,15 — 
„W ieś tańczy i śpiew a". 11,30 — 
„Pieśni kom pozytorów  rom an­
tycznych". 11,50 — Program  dnie­
l i ,57 '— Sygnał czasu. 12,04 
Poranek svm foniczny. 13.no —
„.Tak Polska długa 1 szeroka" — 
dźw iękow y przegląd tygodnia,
13.30 — M uzyka d 'a  wszystkich. 
14.10 — „E sid" — maszyna do 
badania lojalności. 15,00 — Kon 
cert Chopinowski. 15,2« — „Z  
życia Związku R adzieckiego“ -

16,00 — K oncert. 17,00 — W isd. 
17.05 — Aktualny felieton na te­
maty m iędzynarodowe. 17,15 — 
„P olskie m elodie ludow e". 17,45
— „Teatr E terek" — „G d y  kw it­
ną jaśm iny". 18,15 — Muzyka 
taneczna. 19,25—20,00 — P ro­
gram lokalny. 20,00 — M elodie 
taneczne. 20,30 — „W ypalona
droga" — opow. J. E. Kucharskie 
go. 21,00—21,30 — Program  lokal­
ny. 21,30 — Dziennik w ieczorny. 
21,52 — M uzyka taneczna. 21,52
— Serwis CZRM dla rybaków  — 
lok. 21,55 — C. d. m uzyki tanecz 
nej. 22,00 — Ogólnonolskie wiad 
sportowe. 22,30—22,40 — Program  
lokalny. 22,40 — M uzyka bułgar 
ska. 23,55 — Ostatnie wiad. 24,00
— Hymn i koniec audycji.

Program lokalny: 8,13 — Z ml 
krofonem  od wsi do wsi. 19,25 — 
Radiowa Stocznia Rem ontowa — 
aud. satyr. 19,40 — Ulubione m e­
lodie słuchaczy. 21,00 — M uzy­
ka. 21,25 — Powiastką. 22,30 —
— W iadom ości sportowe.

W odpow iedzi na listow n e prośby w ielo naszych czy ­
telniczek. podajem y dziś kilka podstawosvych sposobów kon ­
serwowania ow oców .

czekamy aż cała jego zawar­
tość ostygnie.

Iednakże może sie zdarzyć, 
że nawet do  takiej kon­

serwacji owoce zepsują się, 
jeśli wyrosły na _ gle­
bie nadmiernie nawożonej 
względnie nawożonej zbyt 
późno. Stąd też wybór owo­
ców do konserwacji — to 
sprawa bardzo ważna. Owo­
ce nadmiernie dojrzałe, za­
parzone w czasie składowa­
nia lub zbyd długo przygoto 
wywane do konserwacji w go 
rącym pomieszczeniu—nie ro 
kują trwałego przechowania. 
Weki psuja się również, je­
śli wypełnione owocami zam 
knięte szkła zbyt długo stać 
będą przed sterylizacja lub 
jeśli nie będzie przestrzega­
na czystość naczyń oraz od­
powiedni czas i temperatu­
ra, przewidziane dla poszczę

gółnych rodzajów owoców 
Ważną sprawa jest też na 

lażyie uszczelnienie pokrywy- 
Toteż płaszczyzny szkieł sty 
kających się przy zamknięci11 
nie powinny być uszkodzone« 
gumy muszą dobrze izolować, 
a metalowa klamra należy­
cie pokrywę dociskać.

TU ” zaprawach z octem, cu- 
' '  krem lub alkoholem da 

żymy do całkowitego odcię­
cia powietrza od przygotowa 
nych do zaprawy produktów.

Dlatego ważną rzeczą jest, 
ty  płyn pokrywał szczelnie 
powierzchnię zawartości sło­
ika. Efekt ten uzyskujemy 
nrzez ńprzednie nakrycie za­
wartości specjalną pe-gamino 
wą pokrywą, wzmocnioną 
cienkimi patyczkami (złożo­
nymi na krzyż), a następnie 
całą zawartość zalewamy 
przegotowanym płynem.

Przy zaprawach na cu­
krze, przed gotowaniem owo 
ców cukier należy rozpuścić 
w wodzie, a dopiero po tej 
czynności przystąpić do sma 
żenią konfitury, zbierając 
przez cały czas dokładnie 
pianę z powierzchni płynu. 
Jeżeli owoce zawierają dużo 
wody, wskazane jest ponow­
ne przegotowanie zaprawy 
po kilku dniach. Tylko bo­
wiem dostateczna ilość roz­
tworu cukru uchroni konfi­
turę przed sfermentowa­
niem.

Rozróżniamy trzy stopnie 
Przygotowania konfitury: 1) 
kiedy sok jest płynny, 2) kie 
dy sok ścieka z łyżki kropla 
n̂ i 1 3) kiedy spadające z łyż 
ki krople gęstej masy — two 
rzą jak gdyby nitki.

m m m m m m ^
Dziś na stadionach Budapesztu

studenci-sportowcy 30 krajów rozpoczną boje o tytuły 
a k a d e m i c k i c h  m i s t r z ó w  świata

Oczy sportowców i miłośników sportu całego 
świata skierowane są dziś na Budapeszt, gdzie o godz. 
IG na Ludowym Stadionie nastąpi uroczyste otwarcie 
XII Letnich Akademickich Mistrzostw Świata.

Olbrzymie zainteresowanie 
jakie wzbudza ta impreza 
jest całkowicie uzasadnione, 
ponieważ tegoroczne igrzys­
ka akademickie będą miały 
o wiele silniejszą obsadę niż 
w latach ubiegłych. Na star­
cie mistrzostw bowiem sta­
nie 2500 sportowców — stu­
dentów reprezentujących 30 
krajów, wśród których o- 
prócz takich potęg sporto­
wych jak Związek Radziec­
ki, Węgry, Szwecja, CSR, 
będą również przedstawicie­
le Chin Ludowych, Australii 
oraz krajów Ameryki Połud­
niowej.

Doroczny mecz Aktorzy — Pra 
sa wyw ołał ogrom ne zaintereso­
wanie społeczeństwa Wybrzeża, 
tym większe, że w niedzielę nikt 
nie będzie miał nic do stracenia 
poza paroma złotym i na odnudo 
wę Warszawy. Oczywiście nie 
m ówim y tu o zawodnikach... o 
to zatroszczy się już karetka po 
ęotowia. H oroskopy co do w yni­
ku jutrzejszego spotkania są na­
dal bardzo różne. Wśród braci 
aktorskiej przeważa opinia, że 
rezultat będzie co najm niej 11:0. 
(oczyw iście dla aktorów). Dzien­
nikarze pewni są podobnego wy 
niku z tą jednakże drobną róż­
nicą, że... na ich korzyść.

W dniu wczorajszym  obie dru 
żyny odbyty ostatnie ostre strze 
lania czyli generalne treningi. 
Aktorzy trenowali zwłaszcza 
giówki, a dziennikarze kopanie 
lewą nogą. Jeśli chodzi o rekor­
dy w tej dziedzinie, to pobił ie 
znany na W ybrzeżu grafik 
„G łosu  W ybrzeża" — Leszek 
Karłowski. W związku z tym 
kierow nictw o drużyny dzienni­
karzy rozważa m ożliwość prze­
sunięcia tego zawodnika na swo 
je lewe skrzydło.

Obie drużyny (a zwłaszcza slab 
sza) zapewniły sobie także p o­
m oc znanych bokserów , m. in. 
zasłużonych m istrzów sportu 
ZYGM UNTA CHYCHŁY 1 ALEK 
SEGO ANTKIEWTCZA, którzy 
w  m omentach niepewnych 
względnie niejasnych będą się 
starali swoim sposobem  sytuację 
w yjaśnić. Do im prezy intensyw­
nie przygotow ują się również 
misie z cyrku nr 6, tudzież 
sym patyczni aktorzy cyrkow i, 
„C zw órka R adiow a", artyści O- 
pery i Teatru „W ybrzeże" oraz 
orkiestra jazzowa „M on opol“  z 
W rocławia, która przygryw ać hę 
dzie w  dłuższych przerwach spo 
w odow anych kontuzjam i zaw od­
ników.

M iłośnicy dobrej pliki nożnej 
będą m ieli poza tym  okazję po 
spotkaniu Aktorzy — Prasa okej 
rżeć drugi m ecz piłkarski stoją­
cy również na w ysokim  p ozio­
mie pom iędzy drużyną w ęgier­
ską Vasas i Budowlanym i z 
Gdańska.

W szystkim, którzy Jeszcze nte

Mistrzostwa obejmą nastę­
pujące gałęzie sportu: lek­
koatletykę, gimnastykę, pły­
wanie, kolarstwo, tenis stoło 
wy, koszykówkę, siatkówkę, 
tenis, szermierkę, piłkę noż­
ną, boks, podnoszenie cięża­
rów i zapasy.

Oczywiście najbardziej 
atrakcyjnie zapowiadają się 
konkurencje lekkoatletyczne, 
w których startować będzie 
najwięcej zawodników, bo 
2G4 mężczyzn i 107 kobiet z 
13 krajów. Spodziewać się 
też należy, że właśnie w kon 
kurenejach lekkoatletycz­
nych padnie najwięcej re_

zaopatrzyli się w bilety na spot 
kanie pom iędzy ludźmi estrady 
i pióra przypom inam y, że bile­
tów nie zabraknie również w 
kasach przy stadionie. Mecz od ­
będzie się bowiem  — tym  razem 
już — bez względu na pogodę 
o godz. 11.

Z ostatnie? chwili
W .1 utrzeJszym meczu Aktorzy 

— Prasa weźmie również udział 
dobry znajom y naszych czytelni 
ków — DR ZA ZG A . Dla upamięt 
nienia tego w ielkiego wydarze­
nia sportowego, tudzież dla na­
uki potom nych a przede wszyst­
kim przyszłych reprezentantów 
W ybrzeża w piłce nożnej — 
Drzazga wykona szereg doku­
m entalnych zdjęć z serii „jak  
się grać nie pow inno” . W tym 
celu przygotow uje on specjalną 
kamerę.

A w ięc do zobaczenia — na 
stadionie Budowlanych we 
Wrzeszczu.

Spartakiadą 
wedna LPŻ

W okresie 4—16 sierpnia odbę­
dzie się w G iżycku X Centralna 
Spartakiada Wodna Ligi Przyja­
ciół Żołnierza. Będzie to nie­
zw ykle atrakcyjna im preza o 
charakterze ogólnokrajow ym , 
która po raz pierwszy w Polsce 
obejm ie zaw ody z zakresu wszyst 
kich dziedzin sportów wodnych, 
oraz pokrew nych dziedzin spor­
tów obronnych. Na starcie Spar 
takiady staną w ojew ódzkie re­
prezentacje LPŻ w ogólnej licz­
bie kilkuset zawodników.

Program  Spartakiady przewi­
duje wiele konkurencji, które 
rozegrane zostaną po raz pierw ­
szy w naszym kraju. Jako atrak 
cy jną  now ość można w ym ienić 
zawody w gimnastyce m arynar­
skiej, obejm ującej wspinanie się
po linach, ćw iczenia sprawnoś­
ciow e w obchodzeniu się ze 
sprzętem żeglarskim itp.

kordów. Mamy nadzieję, że 
i polscy lekkoatleci sprawią 
nam niejedna przyjemna 
riiespodz-ankę. Nadzwyczaj 
ciekawie zapowiada się 
zwłaszcza pojedynek Sidły * 
Iiuzniecowem w oszczepie 
oraz naszych średniodystan- 
sowców z koalicją Węgrów 1 
Niemców. Doskonałą okazję 
do pobicia rekordu Polski w 
skoku o tyczce będzie miał 
też Adamczyk, który spotka 
się z Hommonay‘em.

W pierwszym dniu mi­
strzostw rozpoczyna się tur­
niej piłki nożnej, a w nie­
dzielę 1 sierpnia wstąpią w 
szranki ping-pongiści, zapaś­
nicy, kolarze, koszykarze, 
bokserzy, siatkarze, pływacy, 
szermierze i waterpoliści.

CO i 4SDZIE l
PIŁKA NOŻNA

W RZESZCZ — niedziela, godz. 
11, boisko Budo '.’ lanych — mecz 
Aktorzy — Prasa.

O godz. 17 odbędzie się mecz 
towarzyski pom iędzy węgierską 
drużyną VASAS a gdańskimi 
BUDOWLANYMI.

GDYNIA — niedziela, godz. 17, 
boisko Ogniwa — spotkanie o 
m istrzostwo III Ligi Kolejarz 
Arka Gdynia — K olejarz B yd­
goszcz.

ŁUCZN1CTWO
W RZESZCZ — sobota 1 nie­

dziela, godz. 10 1 9, boisko
MPRB przy Teatrze „W ybrze­
że“  — towarzyskie zawody tucz 
nicze Gdańsk — Poznań.

LEKKOATLETYKA
GDYNIA — sobota 1 niedziela, 

godz. 15 1 9 boisko Ogniwa — 
lekkoatletyczne mistrzostwa m. 
Gdyni.

SIATKÓW KA
w r z e s z c z  — sobota 1 nie­

dziela, godz. 16 1 9,30, korty  te­
nisowe ZS Spójnia przy ul. K o­
nopnickiej 7 — czw órm ecz pliki 
siatkowej z udziałem drużyn 
m ęskich ZS Spójnia Olsztyn 1 
Gdańsk, ZS K olejarz Gdańsk 1 
ZS W łókniarz Oliwa.

BOKS
STAROGARD — niedziela,

godz. 9, sala kina „P rzodow n ik" 
— w ojew ódzkie mistrzostwa Ju­
niorów  l z s  w boksie.

KOLARSTW O
TCZEW  — niedziela, godz.

10.30 — w ojew ódzkie m istrzo­
stwa kolarskie na dystansie 150 
km dla zawodników klasy I, 100 
km. — dla kl. II, 80 km. — kl. 
HI i 40 km. dla klasy m łodzie­
żow ej. Start przy W ieży Ciśnień, 
meta na stadionie.

PIŁKARZE K L A SY  A 1 B
W ZNAW IAJĄ ROZGRYW KI
W niedzielę rozpoczną się 

znów rozgrywki piłkarskie O 
mistrzostwo klasy A  1 B. (Gos­
podarze na pierwszym m iejscu):

K LASA A
Spójnia Kościerzyna — Spój­

nia Tczew , godz. 17.
Spójnia Gościcino — Spójnia 

Gdynia, godz. 17.
Ogniwo Sopot — Spójnia Sta­

rogard, godz. 15.
K olejarz T czew  — K olejarz 

Lębork, godz. 16.
A ZS Gdańsk — Budowlani IB , 

godz. 15.

M t íh n

mmwni-mm

SPÓŁDZIELNIA PRACY LEKARZY 
w S o p o c i e

podaje do wiadomości mieszkańcom 
miasta Elbląga i okolicy, że w Elblą­
gu przy ul. I Maja 1 została otwarta
przychodnia lekarska dentystyczno- 

protetyczna.
w której wykonuje się wszelkie za­
biegi wchodzące w zakres leczenia zę­
bów i jamy ustnej oraz wstawiania 
sztucznego uzębienia (koron, mostków, 
protez) po cenach bardzo przystęi
1) usunięcie zęba bez znieczulenia
2) „  „  ze znieczuleniem
3) plom bow anie zęba
4) proteza ruchom a do 7 zębów
5) proteza ruchom a ponad 7 zębów
6) korona metalowa (biała)
7) korona z masy plastycznej
8) ząb porcelanow y (jako elem . mostu) 80 „

10 z\
15 »»
25 „

235
210 M
60 »»

120 »*
80 »»

Przychodnia czynna jest codziennie 
bez przerwy od godz. 8—20.

Usługi wykonujemy za opłatą dla 
wszystkich. 1437-K

Dyrekcja
Państwowego Teatru „WYBRZEŻE" 

w G d a ń s k u
z a w i a d a m i a ,
że z powodu urlopów w mieś. sierpniu 

KOSTIUMERIA TEATRU 
JEST N I E C Z Y N N A .  

_________ _______________  1428-K

P r a c o w n i c y  p o s z u k iw a ni

Pracowników obeznanych z obsługą ruchu 
turystycznego poszukuje Zarząd Okręgu 
P T T K _ w  Gdańsku, ul. Długa 45 — zgła­
szać się w godz. 8—15. Warunki do omó- 
wienia na miejscu, 1427-K
Brukarzy oraz ref. zatrudnienia i płac
przyjmie Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Robot Drogowych w Gdańsku. Zgłoszenia 
Wrzeszcz, ul. Bohaterów Ghetta Warszaw­
skiego nr 9. 1454-K

Kierownika stołówki W' Gdyni oraz księ­
gowego technicznego do gospodarstwa Łę- 
życe (mieszkanie zapewnione) zatrudni od 
zaraz ^Oddział Zaopatrzenia Robotniczego 
„Arka“ w _ Gdyni. Wymagane są wysokie 
kwalifikacje. Zgłoszenia osobiste w dziale 
kadr „Arka" w Gdyni, ul. Waszyngtona 
34/36. II ptr„ pokój 13.____________ 1436-K

Kwalifikowanego chlcwmistrza lub star­
szego tuczarza do gospodarstwa rolnego 
w miejscowości Przegalino, gm Swibno 
(mieszkanie zapewnione), zatrudni od za­
raz Oddział Zaopatrzenia Robotniczego 
„Arka“ w Gdyni. Zgłoszenia osobiste w 
dziale kadr „Arka“ w Gdyni, ul Waszyng- 
tona 34/36, II ptr„ pokój 13________ 1435-K

Kierowców autobusowych z I kat. prawa 
jazdy, kowala, elektryka, monterów samo­
chodowych, kierownika sekcji płacy 
i świadczeń, robotników przeładunkowych
zatrudni zaraz Państwowa Komunikacja 
Samochodowa w Gdańsku, ul Wałowa ¡4 
Wynagrodzenie wg umowy________ 1433 K

Głównego księgowego, starszego księgowe­
go OZR, starszego inżyniera BHP, techni­
ka BHP, inżynierów, techników I cltono- 
mistów na kierownicze stanowiska zaan­
gażują natychmiast Zakłady im. Wielkie­
go Proletariatu w Elblągu. Warunki pła- 
cy do omówienia na miejscu. 1453-K

Kierownika technicznego, kalkulatora, 
4 murarzy, 1 kowala, blacharza zatrudni 
natychmiast M.P.R.B. w Nowym Dworze 
Gdańskim. Warunki płacy wg umowy 
zbiorowej w budownictwie MGK. Podania 
należy kierować do wydziału kadr w M P. 
R.B Nowy Dwór Gdański, ul. Dworcowa 29.

____________  1438-K

Obwieszczenia

Miejski Handel Mięsem w Gdańsku 
unieważnia zagubione przepustki, wysta­
wione przez G.Z.M. na nazwiska: Kobert 
Leopold nr 1423, Parafian Zdzisław nr 
1582, Tarczyńska Janina nr 1687, Nowa­
kowski Edward nr 1950, Karasińska Da­
nuta nr 2071, 1419-K
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